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Brat posła wspólnikiem Witkowskiego?
Uwolnienie AL Lewickiego w procesie o dukaty. — Niezwykła prze
szłość oszusta, hr. Raczyńskiego. — Zjazd straży pożarnych we Lwowie.

Niespodziany wyjazd Hrassina do Paryża.
Ma on uspokoić wzburzoną Anglję.

W iedeń, 4. lipca. (Tel. G. P.) 
„Neue Fr. Piesse* donosi z Moskwy: 
Krassin, który miał dziś wygłos ć 
wykład o monop lu zagraniczn m 
i rozszerzeniu mporlu, wyiechał 
wczoraj niespodzianie przez Beri n

do Paryża. Podróż tę tęczą z wy
nurzeniami Cziczęrina o zaostrzeniu
się stosunków i  Anglją. Krassin 
ma udzielić uspokajających wy
jaśnień.

Entuzjastyczne powitanie Amundsena.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 4. lipca (w) Z Oslo 
donoszą: Parowiec „Z;lmar“ wio 
zący Amundsena i jego towarzyszy 
zawinąr wczoraj do Ćnristian-Fjordu. 
Na powitanie wyjechały łodzie mo

torowe i żaglowe, przystrojone w 
chorągwie, wita!ąc go entuzjastycz
nie, Na wybrzeżu tłumy ludz; wzno
siły okrzyki na cześć podróżnika- 
bo a era.

Sowi8ty lekceważą nawet swycli sojuszników.
W iedeń, 4. lipca. (Tel. G. P.) 

„N. Fr. P .esse“ donosi z Berlina: 
Wyrok śmierci wydany przez naj
wyższy rą J  moskiewski na trzech 
studentów niemieckich wywoła! w 
całych Niemczech olbrzym e wzbu
rzenie. Zarówno prawica jak i le
wica są pod tym względem zgodne. 
Wszystkie dzienniki wyrażają obu
rzenie z powodu wyroku, tylko 
komuniści starają się bronić wy
roku. Demokraci i socjalni demo
kraci nazywają wyrok aktem zbro
dniczego sadownictwa. Rząd nie
miecki dał do poznania rządowi 
rosy skiemu, że proces moskiewski 
musi doprowadzić do oziębienia 
stosunków między Niemcami a Ro
sją, jednak o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych rząd niemiecki 
wcale r.ie ra /śl.

W arszaw a, 4 lipca. (w) Z Ber
lina donoszą: Poseł niemiecki w 
Moskwie wystosował do rządu so
wieckiego rote w ?prawie ska?an'a

na karę śm icc1 trzech studentów 
niemieckich. Rząd niemiecki w *  
raża przekonanie, że sowiety ni;

wykonają wyroku śmierci, jednakże 
nota ta nie żąda uła kawienia dla 
ska anych, twirrdzi tylko, ie Rzesza 
niemiecka nie uznaje wyroku są
dów sewieekch,

MIF. SKRZYŃSKI W PARYŻU.
Paiył, T lipca. (Tel G. P. Wczoraj 

przyjął min. Skrzyński b. premiera Pade
rewskiego, poczem zwiedzi! nowr lokal 
ambasady polskiej. Z początkiem przyszłe
go tygodnia wyjeżdża min. Skrz-.ński do 
Ameryki.
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Pod znakiem 
państwowym.

Lwów 5. lipca. 
' Pakt, zawarty między Rzą
dem a Kołem żydowskim, nie 
jest w swej krótkiej formule ni- 
czem rewelacyjnem. Ani bowiem 
obietnica uwzględniania słusz
nych postulatów żydowskich na 
polu gospodarczem, administra- 
cyjnem, kulturalnem i religijnem, 
złożona przez* Rząd, ani deklara
cja Koła żydowskiego, przyrzeka
jąca lojalne popieranie polskich 
interesów państwowych, — mc 
zawiera w sobie nic ponadto, co 
oczywiste i na pozór me wyma
gające specjalnego formułowania, 
nie zawiera żadnych r koncesyj i 
ulg. To, cq  Rzad przyrzeka, w y 
pływa z normalnego stosunku 
Rządu do obywateli; to, co przy
rzeka Koło, wypływa z normal

n e g o  stosunku obywateli do Pań
stwa.

Chociaż jednak już od r. 19)8 
stosunek ten w teorji oDustronrie 
istniał, każdy, kto z uczuciem za
dowolenia dowiedział się o doj
ściu do skutku ugody, odczuł za
razem. że stało się coś ważnego.

Że przełamanie jakieś nastąpiło 
na martw ym punkcie, że anioł po
koju przeleciał nad terenem walki 
podjazdowej, prowadzonej mimo, 
że stosunki dyplomatyczne były 
mniej więcej w porządku.

Nie brak było w obozie pol
skim ludzi, którzy już w  1919 r. 
gotowi byli stw orzyć to, co po
wstało onegdaj. Dzis też rozu
miemy, że opuźnienie faktu, któ
ry  jest bądź co bądź konieczno
ścią państwową- nie pi zyniosło 
nikomu pożytku, y w  niewyraźny 
„casus belli“ między ob^ma spo
łeczeństwami jednego Państwa, 
stan, w którym ra2 postawiony 
krok ściągał za sobą łańcuch 
dalszych szkodliwych przyczyn 
i skutków, a krąg zdawał się być 
bez wyiścia. a każdy nowy akt 
wrogi miał za sobą jakąś subiek
tywną rację, bo obie strony zwal
czały się, głosząc hasło obrony, 
—  wszystko to nie przyniosło 
nic ponad obustronne szkody. I 
trzeba było dopiero wDrost biją
cej w oczy przejrzystości te^o 
stanu rzeczy, aby dojrzeć .mogła 
decyzja: pogódźmy się.

Poniekąd cały ter. miniony, 
przykry i niepotrzebny okres 
przypomina tak częste dziś za
targi między lokatorem i gospo
darzem. Na tle ciągłych tarć, 
gdy gospodarz czuje się słusznie 
poszkodowany, a lokator znów 
broni swego bytu, powstaje oce
an wzaiemnej goryczy. Aż przy
chodzi dzień, w którym w yczer
pują się obustronne środki repre
syjne i strony zawierają dobro
wolną umowę. Może czynią to 
bez sentymentu, może nie bez po
dejrzliwości, ale dom, k tćiy  przy  
ich walce niszczał i ulegał ruinie, 
przy zeoJzie pewniej i mocniej 
stać będzie.

Antysemici nasi zrozumieli 
nieproporcjonalny do swych w y
siłków wynik kampanii. Żydzi

Delegaci Koła żydowskiego
złożyli deklarację na ręce Premiera.

(Te'efonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 4. lipca. (w) Dziś o 
godz. 5 popołudniu premjer Grab
ski przyjął prezydjum Koła Ży
dowskiego z prezesem posłem 
Reichem na czele z udziałem 
pi zedstawicieli wszystkich frak
cji Koła Żydowskiego, jednakże 
bez przedstawiciela sionistycznej 
partjl nracy.

Przyjęcie miało charaktei bar
dzo uroczysty. Poseł Reich od
czytał na ręce Prem jera deklara
cję o stosunku Żydów do pań
stwa polskiego'opartym na przy
jętej poprzednio formule Koła Ży
dowskiego wobec rządu. W  od
powiedzi na to premier Grabski 
w ygłosił następujące^ oświadcze
nie :

„Oświadczenie Panów nrzyjmuję z peł- 
nem zadowoleniem. Z mej strony mogę Pa
nów zapewnić, ze rząd oczekiwać będzie 
ustalenia się polityki stronnictw y duchu 
uzgodnienia jej z mocarstwowymi interesa
mi Rzphte' i wewnętrzna konsolidacja pań
stwa, oraz finansowo-gospodarcza mibudo- 
wą kraju i że będzie noświęcał większa u- 
wagę potrzebom ludności żydowskiej n- 
śwv'Kv,vvn\ " u » r a ! iŁ u  i gospodarczym".

Po pożegnaniu delegajjj Koł? pre
mier Grabskj przyjął przedstawicieli 
całej prasy } w yraził swój pogłąd na 
znaczenie porOEJurrienia z ludnością 
żydow ska. Premjer zaipewnja1, że w  
myśl porozumienia rzad w 
czasie przystąpi do wydanja szeregu 
i r r r Ł w i i .  dotyczących reaipagii Po. 
stupuów Żydów w dzjedzinie kultural
nej, szkolnictwa i gospodarczej.

Na tein zakończyła sję konferencja.

P. min ster JanicM przybywa do Małopolski.
Zatrzyma się we Lwowfs, w P, z 9 myśl u i Stanisławowie.

Warszawa, i. lipca. (Tel. G. P.) Mini. 
ster rolnictwa Jameki udaje się S. bm. sa
mochodem do Malonolski celem naocznego 
stwierdzenia rozmiarów szkód wyrządzo
nych przez powódź rolnictwu. P. minister

będzie we Lwowie, Stanisławowie, Prze
myślu, Krakowie i w szeregu miejscowości 
dotkniętych klęuka powodzi. Pnwrót p. mi
nistra jest spodziewany 10. bm.

Groźba powodzi ped Warszawą.
W cda podnosi się wciąż, zagrażając podmiejskim nizinom]

(TęWnnęm ful nas:' 

W arszaw a, 4. lipca. (w .) Przybór 
W jsfy  wciąż trwa- Dzisiaj o go-dlzi. 11 
m. <20 w  nocy stan wody w y to si 4 m. 
30 c m. Pt-ynąca z nurtem wody gęsta 
piana zapowiada dałszy pr^ybor. Mo
ment krytyczny oczekiw any jest około 
4—5 rano. W ał ochronny świeżo zbu
dow any pod w sią S iek ierk i fale W isły  
w ejąż podmywają. Zmobilizowani sa. 
perzy dziednje w alczą z żywiołem, 
w ojaż repei urąc nowe w yrw y faszyną 
i woram j piasku.

Dziś wieczór prąd wody zerwał

:gu korespondenta).

Z lęołwjc przystanie: polip ; ttziecznej, 
jkademick.e^o Związku w ioślarskiego 
i szkoły Pływ ackiej. Saperzy i policja 
zdołali pochw ycić w śzJrstk 'o  trzy  
budynki p ływ ające j  umocować u mo
stu Kierbedlztia.

Wieczorem sygnalizowano t  góry 
W isły , z Puław  i Zawichostu powol
ne opadanie wód — w  nocy jednakże 
Przybór się zw iększył. Władze w oje
wódzkie j komunalne rozwinęły ener
giczną akcję ratunkową dla powodzian 
z m iejscowości zalanych.

Pogłoska, wymagająca potwierdzenia.
Lwów, ^  lipca.

Dziś wieczorem rozesz'a aię po m<ćci? pogłoska ootyth żas u’e- 
stwieidzona, U dyrektor Schildenfeld-Schilier postanowił ostatecznie 
pozostać w Wanzai\ie i podpi ał kontrakt z dyrektorem Zelwerowiczem, 
jako jego wspólnik w prowadzeniu Teatiu Bogusławskiego.

Wiado.no. ć pow jisza wzbudziła zrtzumiałą sensację w haszem 
mieście. Wyrnagą ona oczywiście potwierdzenia. Notujemy ją jedyna 
z obowiązku dziennikarskiego.

zrozumieli, że ich taktyka zmie
rza ku stanowi, który los ich tyl
ko pogorszy. A racja państwowa 
nagląco domaga się zawieszenia 
broni.

Zawieszenie to przyjęła —  jak 
dotąd —  strona polska bez za
strzeże!}. Natomiast ostry sprze

ciw podniosły ruskie koła polity
czne. Szczegół ten rzuca pewne 
światło na państwową wartość 
ugody, —  rekomenduje ją. Z dru- 
g ij strony w tej powodzi prze
kleństw i pogróżek, któremi pra
sa ruska uczęstowała żydów, —  
przebija się wiekowy, organicz

ny antysemityzm ruski, nie intel- 
lektualny, me uczuciowy, lecz 
zwierzęcy, znaczący swą drogę 
szeregiem pogromów, tak starym, 
jak stare są państwowe tradycje 
i renesanse ukraińskie.

Wśród żydów zarysowała się 
na tle umowy rozbieżność, t. zn. 
obok większości, która ją apro
buje, istnieje mniejszość, która 
z różnych pobudek uchyla się od 
niej, a nawet ją zwalcza. Linja de- 
limitacyjna między obiema gru
pami biegnie —  dawną granicą 
austrjacko-rosyjska

Na to ciekawe zjawisko zwró
ciła już uwagę prasa w arszaw 
ska i ona, która tak niechętnie 
odnosi się do Małopolan, tutaj 
przyznaje, że żydzi małopolscy 
—  to kultura zachodnia, a żydzi 
z b. Kongresówki — to żywe po
mniki kuitun rosyjskiej i rosyj
skiej duszy. Zasadniczo pogląd 
ten jest słuszny. Wyrobieniem  
parlamentarnem i „europciznetn" 
swym żydzi małopolscy o głowę 
wyrośli nad żydów z b. zaboru 
rosyjskiego.

Ale ta sama prasa przypusz 
cza, że różnice te są nie do za
tarcia. Tak nie jest. Ich zatarcie 
jest pioblemem postępu i oświa
ty, jest rzeczą wychowania je- 
inego pokolenia w warunkach in 
nych, niż te, w których żyły nę-. 
dzniały, grzęznąc w obskuranty
zmie i głuchej, beznadziejnej ne
gacji pokolenia ostatnie.

Szybkość, z jaką dokona się 
ten postęp, i zwycięstwo tej my
śli, jaką reprezentują żydzi mało
polscy, zależeć musi w dużej mie
rze od sposobu realizacji zawartej 
umowy. Wiemy, że zawarto ją 
„Cum bona fide“. I wierzymy, że 
te same dobre, szczere chęci to
w arzyszyć będą praktycznym o- 
wocotn paktu-

Czekamy na pierwsze kroki 
Rządu. Ale z niemniejszą niecier
pliwością czekamy no pierwsze 
kroki społeczeństwa żydowskie
go, na ów zwrot, którego pełne 
wykonanie wymaga sporo czasu 
i m acy, ale którego Dierwsze śla
dy Odnaleźć pragniemy już w ■naj
bliższym okresie

Jan Rudom ski

ORDER CTWCYNNATA DLA ŻOŁIłli HZA 
POLi ilEC  

Warazawa, 4. lipca. (Tel. rr. P.} V czo 
raj; w dniu Święta. Stanów Zjedn. idbyta
się uroczystość wręczenia Order. Cyncy 
nai.a, ministrowi'spraw wojsK. Sikorskiemu 
celem jrzekazania jaki uzm ta wyrażo
nego Żołnierzowi pokskiem* i złożeni” w 
Muzeum wojsk, w Warszawie,

Towarzystwo Cyncynata w Si W;rginia 
uznając wielkie zasługi generała Kościuszki
i jegn towarzyszy, ofiarowało dla muzeum 
wojsk, w Warszawie Order To w. Cyncyna- 
la, którego Kościuszko był rzeczy wist' m 
członkiem, celem umieszczenia go w leni 
muzi um dla upamiętnienia zaslu 5 t igo 
wielkiego żołnierza w walca o niepodle
głość Ameryki.

0R02BA STRAJKU ROLNEGO. 
Warszawa, i .  lipca. (w) „Gazeta Porań*

na" w artykule wstępnym zwraca uwagę 
na grożące krajowi niebezpieczeńs two ze 
strony Związkń zawodowego '•obotników 
rolnych, który 29. czerwca oplo*il podjęcie 
akcji strajkowej robotników rolnych w 0- 
kresie nadchodzących zniw. Pismo zwraca 
uwagę, że wybuch tego (Haiku może aa- 
giozić zbiorom, a zatem bilansowi handlo
wemu Polski.

Zawody konne szkoły podoficerów 4 D. K. odbędą się dzisiaj w nie
dzielę na torze sportowym 14 p. ułanów na Jałowcu. — “ rogram nader 

urozmaicony. — Początek o godzinie 14-tej.
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Uwodzicie! żony pana 1  nu za s :b ? nizzmyM M i s s ą  p rz e s ila ć
Poszofcują go sgdy zagraniczni! za oszustwo.

Stani zagranicznymi.
Lwów, 5. Iipca. 

(— ) Sprawa aresztowania hr. 
Zugmiinta Raczyńskiego — ' o 
czem donieśliśmy we w czoraj
szej „Gazecie ?orannej“ —  w y
wołała w mieście naszem praw
dziwą sensację. Okazało się, ze 
u. hrabia nie iest wcale tak nie
winny, jak usiłował Drzekonać 
wczoraj władze bezpieczeństwa, 
powołując się,na swój „reprezen- 
tatywny“ wygląd zewnętrzny, 
albowiem w ciągu dnia wczoraj
szego policja otrzymała szereg 
odoowiedzi r.a pytania skierowa
ne do urzędów policyjnych w  
Polsce, które świadczą, że hr. 
Raczyński —  jak już wczoraj po
wiedzieliśmy —  

jest oszustem międzynarodo
wej sorty.

Ptaszek ten pokutował już raz 
w Wiedniu, za oszustwo skazany 
przez sąd powiatowy w Zatorze. 
P rócz tego dctąd poszukiwany 
był bezskutecznie listatai gończy
mi za zbrodnię oszustwa przez 
sąd w Urazu, do niedawna był 
poszukiwany nawet przez sąd 
wiedeński, które to listy gończe 
zostały jednak odwołane.

1 na gruncie lwowskim p. hra
bia nie był obcy. Posiadał on tu 
wielu znajomych, a ostatnio ba
wił tu w lutym br. mieszkając 
wtedy w „Hotelu Krakowskim*4. 
Po kilku dniach pobytu, kiedy uj
rzał, że rachunek hotelowy szyb
ko rośnie, pewnego pięknego 
dnia p. hrabia nie pożegnawszy 
się z zarządem hotelu, ani też nie 
wyrównawszy rachunku w w y
sokości 86 złotych,

umknął ze Lwowa. 
Przesłuchiwany w ciaeu dnia 

wczorajszego przez aspiranta 
Geperta hr. Raczyński podał swn 
je „curiculum vitae“ obfitujące w  
wielką ilość momentów 

burzliwych i emocjonujących. 
Okazało się. że hr. Raczyński 
jest nietylko światowcem z ze
wnętrznego wyglądu, ale i w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Przez  
szereg lat uwijał się po miejsco
wościach kąpielowych Europy, 
bvwat w Monte Carlo, mieszkał 
w Biarritz etc.

Historia jego życia 
jest interesującą. Urodził się ou 
w Lubanji powiecie pińcz.*wsl,im 
ziemi i.iel .:.-lej. gazie wychowy 
wał sic pod ojca . ciotki,
w  której •*:: mieszKa!. P o  
gimnazjum uczęszczał w Kielcach 
gdzie u*.ińe» .ł  6 fciav, a następ:ńc 
wyjechał d , Petersburga do szko 
ty technicznej. Po jej ukończeniu 
aż do r. 1912 pracował przy bu
dowach kolei rosyjskień, zaś w 
tym roku opuścił Rosję i wyje
chał do W łoch. W  Biarritz  

ożenił się z córką przemy
słowca

Laurą von Hooydouck i przeby
w ał tam aż do wybuchu wojny. 
W  okresie wojennym nasz hrabia 
puszcza się już na

burzliwe fałe życia.
Od tego czasu widuje go czę

sto Monte Carlo. Rozpoczyna po
dróże po Europie, a wyniki jego 
podróży często kolidowały z u- 
siawą karną. W  okresie niepodle
głości Polski hr. Raczyński kil
kakrotnie bywa w kraju, gdzie od 
świeża stare znajomości i rozpo
czyna pertraktacje miedzy tutej
szymi przedstawicielami arysto
kracji a sferami finansowemi za- 
granicznemi celem uzyskania kre 
dyłów. (!)

Przy  składaniu tych zeznań 
p. hrabia

uderza w ton patriotyczny 
twierdząc, że pertraktacje te nie 
doszły do skutku, albowiem kapi
taliści zagraniczni poczęli się ze 
względów politycznych odnosić 
niechętnie do swoich kontrahen
tów.

Podczas swej bytności w  
Gdańsku w r. 1921 zapoznaje się 
p. hrabia z pp. J., właścicielami 
majatku ziemskiego pod Grudzią
dzem.

W  roku bież. bawił w Grudzią 
dzu i zamieszkał w Hotelu Bazar. 
Przypadkowo spotkał się z p, J . ,  
który zaprosił go do siebie udzie
lając mu mieszkania. Na wsi u pp. 
J. przebywał kilka miesięcy, a 
gd}' obecnie p. J. sprzedał swój 
majątek, p. hrabia wmówił w nie
go, że jego małżonka jest choia 
i musi poddać się oneracji. P . J. 
otrzymała od męża na ten cel 
weksle i w  towarzystwie hrabię-

M a h t ic i e  z finansi-
go wyjechała do W arszaw y. Z 
W arszaw y dn. 1 iip^a przybyli do 
Lwowa

wystaraw szy się uprzednio 
o dwa paszporty zagranicz

ne
gdyż — jak twierdzi hr. Raczyń
ski —  chcąc sie odwzajemnić p. J. 
za gościnę, chciał ją zabrać do 
swej rodziny do Biarritz ua kilka 
tygodni. W  tym to czasie Raczyń 
ski przeprowadził

niedozwolone transakcje
z Bankiem Związku Spółek Za
robkowych, wyłudzając kwotę 
1.500 zł., za co został aresztowa
ny.

Policja oczekuje w  dalszym 
ciągu relacji z W arszaw y. Krako
w a i Poznania, gdyż nie ulega 
kwestji, że Raczyński musi mieć 
w ięcej grzechów na sumieniu. Na 
razie pozostawiono go ..-t.ial w 
aresztach policyjnymi- a d /:s bo
dzie on daktyloskopowany « foto
gram wany.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 4. lipca. (w) Dziś otrzyma

no z Berlina wiadomość, że zaostrzony 
przedwczoraj jtan rokowań o umowę han
dlową, polsko-niemiecką., przechodzą obec
nie "  Jtadjnm spokojniejsza. Przypuszcza
ją, że jednak mimo ostatnich zarządzeń 
niemieckich uda się oaiąonąr porozumienie 
co do zawarć Nowizorjum gospodarczego.

 O--------

NOWY SZ EF SZTABU GENERAL.
W O JSK ANGIELSKICH.

Londyn, 4. Ijpca. (Teł. G. P,) Gene
ral Miluer zestal mianowany szefem 
sztabu generalnego imperjurn angiel
skiego w  m iejsce gen. Cavana.

B . A s y s te n t  l l n i u e r i y t i  t n  
w e W le d u iu

Hf. ZdzisławReich
ordynuje w c^o-obach wewnętrznych 

i nerwowych. 3K8

Truskaw ec wifb Postó.

Gl.OŹNA SYTUACJA W SŁAROEKU.
Abd-el-Kiim atakuje.

Pi ryż, 4. lipca. (Tel. 6  P.) Sytpncja na 
froncie marokańskim iest bar Aso mważna.
Od kilku dni trwają nieustanne ataki Ri- 
fenów w kierunku linji kolejowej Fez-faza. 
Abd KI Krim zmobilizował w«r»stkie rezer
wy, a nawet ściągnął cześć wojsk z frontu 
hiszpańskiego, chcąc za wszelką cenę jfrze- 
ciąć powyższą linję kolejową. Francuskie 
wojska podtrzymywane skutecznie przez 
szczepy wierne Francji powstrzymują sku
tecznie ofenzywę.

Na odcinku hiszpańskim wojaka hisz
pańskie dzięki osłabieniu sił przeciwnika 
zdołały znacznie przesunąć -ię w głąb kra
ju. 35 okrętów wojennych francuskich i 
hiszpańskich patroluje nieustannie ,vv • 
bizeża marokańskie, zapcbiegaiąc kontra
bandzie broni i amunicji.

 O-------

100 OFIAR WALK W FAKTORIE.
Londyn, 4. lipca. Tel. G. P.) Z Kanto

nu donoszą, Ze w walkach koło dzielnicy
cudzoziemskiej zabito i raniono 1U0 Chiń
czyków, przeważnie studentów.

 O-------

OTACZAJĄ EUROPEJCZYKA w
Szanahaj, 4. lipca. (Tel. G. Pi, Chińscy 

żołnierze przystąpili w okolicy Szapaj dó 
fć.rrmlnfci akcii wojennej, budując okopy 
i zasieki kolczaste naokoło obszaru między
narodowego.

- O -

już za hilha £ir no s f  fe iiadn ie .
Lwów, 5. lipca.

Przygotowania nasze do wiótk:ej 
podróży okrężnej po Kresach dobiegają 
końca. 2 ą dnj k ilka ta jedyna w  swojfli 
rodzaju ekspedycja w yru szy  w  drogę.

Cel je j jasno określony. Pragniemy 
sprawie Kresów, posiadających tak do
niosłe znaczeni® dla bezpieczeństwa 
j  ca łoścj Państw a, wywalczyć

więcej niz dotąd zrozumienia

i ży w sze  dla niej obudizić zajęcie ń 
.powołanych czynników. Aby zaś to 
osiągnąć nieodzowne iest naoczne po
znanie stosunków na miejscu, be^Pośr* 
dnje zetknięcie is ludność a i je j k ^ -  
rownikami.

Z dfugiej strony ludność ow a gro- . 
zumieć również winna, że to dzieje sie 
w je j jn teresie i jak w iele zależy na 
tern, by  wy ruszający w  podró/ pod

PTiewodnjctwem red. Stanisław a Za- 
chariasiewicza przedstaw ieni* pisnrn 
■naszego .uzbierali jak  najobfitszy

zapas jidormrcyj.

Liczym y na to, ze spotkaią się oni ze 
wszelkieraj w tv<n kierunku ułatw >- 
njami, tylko' w ów czas bowfem trud 
poniesiony owocnym okazać sje możt.

,,Gazeta Pora nna“, podejmując Pro
jektow aną w ypraw ę, ifcżyflre chce z a 
dość nie tylko obowiązkowi publicy
stycznemu, lecz także i przedews©y*t- 
kjeni koru je  się

poczuciem obywatełsklem.

Niezmierny ubszar zagadnień Państwo
wych leży tam, na kresadh, które ja k  
Puklerz osłaniają pierś Rzoltej. W y 
stawione na ciąg ły  nacisk wschodnie
go sąsiada Ileż ra zy  Padające ofiarą 
Jego łupieżczych instynktów, jego nje-

Do P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca nie otrzymamy 

prenumeraty za lipiec, to z dniem 10. lipca wstrzymamy 
wjdyłKę dziennika ta k P .T . Prenumeratorom zamiejscowym, 
jak i miejscowym.

poskromionej zuchwałości —  Kresy aą 
z natury rzeczy iakby wjelkiem 

obozowi* kierr strażnjczem. 
tamą ochronna przeciwko tzalewowi na
jazdu, basztą niezłomną i murem w a  
równym. A by s*użbą tak odpowie, 
dzjalną speinjć mogły, J* ieiy im 
odpowiednia opjeka} należy śro sie mj- 
łutąca trćśkliwość jak? trutka otacza 
uki>chane swe dajecie.

Że njestety pod tym względem sto
sunki pozostawiają w icie do życzeń:a, 
to ogólnie wiadomo. Ogólnie j ogólni
kowo. Nie w ystarcza ,'ednak wiedzieć, 
że źle jest, czy że czegoś nje dostaw, 
trzeba owe niedostatki i niedomogi 
usunąć,

trzeba je  przedewszystkiem 
poznać gruntownie 

i do tego właśnie celu zmierza urzą
dzona przez nas w ypraw a.

Ufamy, że cel zamierzony uda *ie 
nam osjągnąć. ,,Gazeta Por£mnj“ nje 
od dzisiaj w ysunęła sprawę Kresów na 
czoło . Konsekwentnie postępując po 
w ytknięte j drodze, tein śmielej -tem 
pewniej, tem bardziej w yczerpu jąc0 
pizm ow ad zim y nasz program intere
sem Kresóv oddają,, się na  usługi-
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Lwów, 5. lipca. 
(jp) W  dniu wczorajszym roz

począł się we Lwowie ogólno- 
pańsłwowy Zjazd Straży pożar
nych, który jest właściwie dal
szym ciągiem rozpoczętego wczo  
raj jubileuszowego Zjazdu Mało
polskich Straży pożarnych, gdyż 
Centrala w W arszawie dla ucz
czenia pięknej uroczystości w y
soce zasłużonej instytucji, tego
roczny zjazd zwołała właśnie do 
naszego miasta.

O godz. 8.15 przybyli delegaci 
Związków straży pożarnych oraz 

delegaci Czechosłowacji i 
Belgii

pociągiem z W arszaw y na Dwo
rzec Główny, gdzie powitał przy
byłych imieniem Komitetu Zjazdu 
jego prezes wicepr. dr. Stabl.

O godz. 9-tej rano nastąpiła 
zbiórka ogólna przed lokalem 
Związku przy ul. Piekarskiej, 
gdzie

uformował się pochód,
który udał się na cmentarz O- 
brońców Lwowa dla oddania hoł
du poległym obrońcom Lwowa. 
Pochód przedstawiał się praw
dziwie wspaniale. Długie szeregi 
strażaków w mundurach postę
powały ze sztandarami Związ
ków pod komendą dyr. Miniew- 
skiego i Wójcikiewicza. W spa
niałych sztandarów naliczyliśmy 
26. Na Cmentarzu Obrońców 
Lwowa wygłosił krótkie prze
mówienie wicepr. dr. Stahl oraz 
reprezentant Straży pożarnych 
Czechosłowacji p. Gudrych, po* 
czem złożono wieńce na mogile 
poległych Obrońców Lwowa.

Następmo pochód w rócił do miasta 
i udał s|s 0° auM Uniwersytetu, f
nastąpiło

uroczyste otwarcie Zjazdu.
!W otwarciu uczestniczyli reprezen
tanci w szy^kich władz, duchownych 
i Świeckich, a w iec k *. a rcy b . Teoflo-
rowic*> dr W odcieki }m, Wojewódz 
twa. gen. Mariański im. D. O. K . pułk. 
Haudek im. k 0™. m« s ta . prezydent 
Neutnann. rektor Umw. Sieradzki, re- 
JctoT Polji. W ątorek i w . i-, jakoteż 
reprezentanci instytucyj społecznych i 
organizacyl Pokrewnych.

Następnie przemówił dr. Stahl, w i
tając delegatów, reprezentantów Władz 
twa* reprezentantów Czechosłowacji 
i BełgJI i składając im. Lw ow a podzię
kowanie Zwl«%ow| Głównemu w 
Warszawie za uświetnienie SO-lełnłeco 
inbjleoszu Małopolskich S tra sy  pożar
nych Przez urządzenie tegorocznej* 
ogóluopaństwOwego Ziazdu we Lw o
wie.

O tw orzył Zja^d prezes Głównego 
Związku Straży pożarnych w  W ar. 
szaiwie p. Bolesław Chomjcz, w Pięk
nem przemówieniu zaznaczając

doniosłość uroczystości złotych 
godów

Z wiązu małopolskich Straży pożar
nych.

hnienjem Rady Naczelnej złożył no. 
stąpnie hołd pamjeci pierwszych zało
życieli Z w iązku: Altreda ZsiórskJegu 
i Antoniego Szczerbow skiego, Następ
nie mówca oświadczył, £e Rada Na
czelna Związków' Straży pożarnycn 
Rzeczypospolitej, w “Waniu gaM sf

dzień Zjazdu.
narodowych ł społecznych Małopolskie 
go Związku S tra ż y  pożarnych w dniu 
jubileuszu postanowiła go uczcić naj
wyższe™ odznaczeniem, jakiem rozpo
rządza, to jest znakiem złotym

z a  ofiarną prace na połu 
pożarnictwa.

Taki sam znak iza zasługi obywatel
sk ie  przyznała Rada ks, Andrzejowi 
Lubomirskiemu, jak również w  oceni" 
w ielkich zasług prezydenta Józera  
Neumanna, k tó ry  jako długoletni czło
nek, a następnie prezes Zwjązku Prac* 
i powagą swego autorytetu oddał Zwią 
zk°w j i pożarnictw u krajowemu ol
brzymie usługi Rada Naczelna nadał* 
dyplom honorowy. T ak iż  dyplom o trzy 
mał także k*. Andrzej Lubomirski,

Prezes Chomicz zakończył swoje prze
mówienie okrzykiem-
na cześć Rzecaypoapolitej i prei. Wojcie

chowskiego,
kfóry obecni powtórzyli z zapałem.

Następne przemówienia wygłosili hr. 
Wodaicki im Województwa, gen. Marjań 
ski im, DOK. VI., dr. Dwernicki im. Wy
działu Samorządowego.

Bardzo ciepłą mowę wygłosił delegat 
Czeohosłowacji p. fłudryoh, który wyraża
jąc serdeczny współudział bratniego naro
du w pięknej uroczystości, zaznaczył, że 
w ścisłej łączności Polski i Czechosłowacji, 
oraz cała] Slowisósiorymy, leży nasza 
wspólna przyszłość i potęga.

W równie serdecznych słowach powifał 
Zjazd przedstawiciel Straży pożarnych bel
gijskich p. Ysrdoman.

Po tych przemówieniach, prezes Che- 
micz zamknął posiedzenie inauguracyjne 
i zaprosił uczestników Zjazdu

da wspólnej fotografii.
Z gmachu Uniwersyteu udali się ucze

stnicy 7jazdu na wspólny obiad w ogro
dzie Kościuszki, zaś o godz. 3-ciej naslą-

Lwów 5. lipca. 
(jp.) W czoraj odbyło się w sa

li ratuszowej posiedzenie Komite
tu rozbudowy, zwłaszcza ze 
względu na to, że Bank Gospo
darstwa Krajowego we Lwowie 
otrzymał z W arszawy

regulamin dla pożyczek bu
dowlanych z państwowego 

funduszu gospodarczego 
otaz pisemne instrukcje, zatem 
sprawa otrzymania kredytów na 
rozbudowę

wchodzi w nowa fazę.
Posiedzenie wczorajsze było 

poświęcone zaznajomieniu człon
ków Komitetu rozbudowy z zasa
dami regulaminu.

Przed przystąpieniem do głó
wnego przedmiotu zgromadzenia 
zabrał głos sen. Thullie celem po
informowania Komitetu, że w e
dług oświadczenia premiera Grab 
skiego na Komisji senackiej, za
powiedziane restryngowanle kre
dytów nie odnosi się do pożyczek 
budowlanych.

Następnie dyrektor lwowskie
go 'Banku Gospodarstwa Krajo
wego p. Małaczyński przystąpił 
do odczytania regulaminu i obja
śniania jego postanowień.

tuła zbiórka ćwiczących uczestników Zja
zdu na boisku Sokoła Macierzy i generalna 
próba ćwiczeń.

Następnie
po zwiedzeniu miasta 

o godz. 19.30 odbyło się w Teatrze Wielkim 
uroczyste przedstawienie, poczem mili go
ście udali się do sal ratuszowych, gdzie 
czekał ich raut urządzony przez prezyden
ta miasta.

Na odbywający się obecnie we Lwowie 
Jubileuszowy Zjazd Straży Ogniowych Ma
łopolskich, przybyło również przeszło 

250 delegatów Z województwa warszaw
skiego

na czele z inspektorem pożarnictwa tegoż 
województwa, p. Wacławem Mierzanow- 
skim. Z pośród przybyłych miłych gości na 
specjalne wyróżnienia zasługuje dzielna 
drużyna strażacka s Brwinowa (pod War
szawą) licząca 20 członków, pod do
wództwem swego naczelnika, p. Feliksa 
Grabowskiego, oraz prezesa tejże straży o- 
chotniczej, p. Józefa Kowalewskiego. Spraw 
ność tej grupy ocenić będziemy mieli spo
sobność jutro, o godz. i  po poł. na boisku 
Sokoła, gdzie zaprodukują nam wszelkie 
możliwe ćwiczenia z narzędziami straża- 
ckiemi według instrukcji warszawskiej, ca 
będzie stanowiło niewątpliwie jeden z bar
dzo interesujących punktów programu.

* i
Wieczorem o godz. 10-ej od

był się w salach Ratusza raut 
wydany przez Prezydenta mia
sta p. Neumana, który ze znaną 
staropolską gościnnością podej
mował uczestników Zjazdu. Przy  
byli liczni goście, z reprezentan
tami władz państwowych i miej
skich na czele, dalej reprezentan
ci duchowieństwa, wojskowości, 
prasy itd. P rzy akompaniamen
cie muzyki przeciągnął się raut 
w miłym nastroju do późnych go
dzin wieczornych.

Pozostawiając na później za
znajomienie naszych Czytelni
ków z najważniejszymi przepisa
mi obszernego regulaminu, zazna 
czarny na razie, że z objaśnień 
dyr. Mafaczyńskiego wynika, że 
ingerencja Komisarza budowla
nego ograniczy się do wstępnych 
prac w udzielaniu kredytów, na
stępnie zaś już sprawa przejdzie 
w kompetencje lwowskiego od
działu B. G. K. oraz Komitetu 
rozbudowy.

Proceder przytem będzie na
stępujący: Komitet rozbudowy
stawia wnioski co do wysokości 
kredytu udzielić się mającego w 
każdym poszczególnym wypad
ku, lwowskiemu B. G. K- Ten za
rządza oszacowanie nieruchomo
ści i odsyła podanie z obu opinia
mi do W arszaw y. Gdy W arsza
wa odeszle podania z aprobatą 
wtedy strony otrzymują 

pierwsza ratę 
przyznanego kredytu.

Obecnie już odejdzie do W ar- I 
szawy 11 podań zaopiniowanych 
przychylnie przez B. i G. K. tak, 
że można się spodziewać, iż z 
końcem lipca Jaż będzie można

Okradzenie Bazyliki 
św. Piotra.

Rzym, 4. lipca. (Tel. G. P .) 
Nieznany sprawca włamał się dzi 
siejszej nocy do skarbca Bazyli
ki św. Piotra i skradł wiele w ar
tościowych przedmiotów. Był on 
zwłaszcza dobrze poinformowa
ny o zawartości skarbca, na co 
wskazuje sposób włamania i w y
bór skradzionych przedmiotów. 

 o— —

BOMBA W  SZAWLACH.
Gdańsk 4. lipca. (Tel. G. P.) 

„Balt. Presse11 donosi z Kowna: 
Na zgromadzeniu socjalno-demo- 
kratycznem w Szawlach niezna
ny dotąd sprawca rzucił bombę, 
która eksplodowała. Wybuch wy 
wołał nieopisaną panikę. Zamach 
ten przypisywany jest reakcjoni
stom.

 o------
JAK NIEMCY KŁAMIĄ NA CONTO 

POLSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, i .  lipca. (w.) Z Paryża do
noszą: „Journal" przyniósł depeszę z Ber
lina, z której wynika, że min. Skrzyński 
jedzie do Ameryki w tym celu, aby oświad
czyć, że Polaka nła jaat w motnosci spłacić 
15 milj. dlngu zaciągniętego. Korespondent 
Wasz jest upoważniony do twierdzenia, że 
wiadomość ta jest zmyślona i że dług za
ciągnięty w Amerycp jest spłacany regu
larnie.

KREDYTY NA ROZBUDOWĘ WAR
SZAWY.

(Telefonem od naszego korespondenta,) 
Warszawa, i .  lipca. (w) Komitet rozbu

dowy Warszawy uzyskał w komisariacie 
budowlanym Banku Gosp. Krajowego na 
akcję rozbudowy kwotę 16 milionów zł. Po
dział pożyczki ma się odbywać na podsta
wie złożonych podań o kredyty.

likwidować pierwsze raty kredy* 
tów budowlanych i 

przystąpić do budowy.
Dla Lw ow a zostały przyzna

ne kredyty budowlane na sezon 
1925/26

w wysokości 3 1 pół milj. zł.
na resztę miast małopolskich łącz 
nie takaż kwota.

Lwowski Komitet rozbudowy 
żywi nadzieję, że jednak kredyty 
będą uruchomione już rychło, co 
pozwoli jeszcze w tym roku na 
podjęcie robót w szerszym zakre
sie, co się przyczyni poważnie 
do zmniejszenia bezrobocia w na- 
szem mieście.

Zabił brata łopatą 
i siekierą.

(—) Dworski pracownik w I ubaczrwio 
Ołeksa Władyk wczoraj o godz. 16 zamor
dował brata swego Mikołaja w czania kłót
ni. Morderstwo popełnił w ten sposób, ż« 
zadał mu jeden cios w głowę łopatą, a kil
ka ran siekierą w szyją. Po dokowinom 
morderstwie sam zgłosił się w sądzie i zo
stał aresztowany. Motywy morderstwa nie
znane.

* ■ 0

ireszcie zaczniemy budować!
No Lwów przyznano 3 i pał miljona złotych 

z państwowych hreriyfów budowlanych.
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i u i  nadszedł
w ie lk i tra n sp o r t  w sze lk ich

K O N F E U m N Y C H  i 18 SKÓRKACH
do magazynu i pracow ni fu ter

ST. S T Ę P K O W I  CZA
lw ó w , pt. K a p itu ln y  i. 1.

Zakład wykonuje wszystkie zamówienia 
z uwzględnieniem najnowszej mody dla 
Pań i Panów sumiennie po cenach nie
wygórowanych. Przezorn śż zaleca za
mawiać futra oraz uskuteczn ać wszelkie

przeróbki i naprawki w sezonie najtaA* 
szym letnim. 3402

P ro szę  żądać prcspcldu warunków 
kredytowych

P. Aleksander Lesicki uwolniony.
Ryrok, który się spotkał z pawszecknem uznaniem opinji publi
cznej. — • Odparcie nieuzasadnionych oskarżeń Banku Hipotecznego.

Lwów 5. Iipca. 
(t) Olbrzymie zainteresowa

nie szerokich kół naszego społe
czeństwa wynikiem sensacyjne
go „procesu o dukaty11 — w yra
ziło się wczoraj w  południe na
pływem masy publiczności do 
budynku sądu karnego. Zapowie
dziany przez Trybunał na godz. 
12 w południe wyrok oczekiwa
ny był

z ogromnem naprężeniem. 
Tymczasem wobec przeciągają 

cych się obrad Izby Radnej w 
sprawie wniosku zastępców pra
wnych Ignacego Jaegera i tow. o 
delegację pozalwowskiego sądu, 
w  których to obradach brali u- 
dział członkowie Trybunału, roz
patrującego sprawę „o dukaty1', 
minęła 12 godzina, a Trybunał się 
nie zjawiał.

Oczekująca z niecierpliwością 
ogłoszenia wyroku publiczność 
omawiała wszechstronnie „duka
towy proces", zajmując się szcze 
gólnie

kompromitującemi wysoce 
Bank Hipoteczny 

zeznaniami adw. dra Deichesa.
Ten moment procesu, starannie 
zachowany przez obronę na sam 
finał, zdecydował —  wedle ogól
nego przekonania —  o rezultacie 
procesu. W  każdym razie skon
statować można było, że wśród 
obecnych nie znaleźli się chętni 
na podjęcie zakładu, że zapadnie 
wyrok zasądzający p. Lewickie
go...

Nareszcie o godz. 12.35 
zjawił się Trybunał. 

Napięcie na wypełnionej po brze
gi sali sądowej było ogromne. 
[Wśród grobowej ciszy odczytał 
przewodniczący Trybunału, r. 
Kohman, 

wyrok uwalniający oskarżo
nego Aleksandra Lewickiego 

od winy i kary.
Gdy z ust sędziego padło sło

wo „uwalnia sie“, na sali widać 
było objawy zadowolenia.

Choroby przewodAw moczo
wych, żółciow ych I wątroby, 
dyspepsia, artretyzm i reuma

tyzm
leczy radykalnie 3161

w o d a  o r y g i n a l n a

V I C H V - t  T A T
C E L E S T IN S ,  H O P IT A L .  

G R A N D E -G H 1 LL E
oraz tabletki (comprimśs), pastylki 

i sole
w i c h y - e t a t .

żądać we wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych.

Dr. Józef Liebeskind
Marjenbad

D o m  H u n g a r i a 3004

Dr* I- BEYTER
ord, jak w latach ubiegłych w Krynicy  

w illa „K rak u s". 227

Z uczuciem ulgi wysłuchano 
motywów wyroku.

W  motywach wskazał T ry
bunał na okoliczność, że momen- 
ta, obciążające rzekomo p. Lewi
ckiego, są jedynie przypuszcze
niami, na podstawie których sąd 
nie mógł nabrać przekonania o 
winie oskarżonego. Na subiekty

wnych momentach, w szczegól
ności na zeznaniach dyrektora 
Banku Hipotecznego p. Mtinza, 
„niepodobna sie oprzeć" w fero
waniu wyroku.

O godz. 1 2 .45  opuściła publi
czność salę sądową. Uwolnione
mu p. Lewickiemu składano po
wszechnie gratulacje.

Bank Hipoteczny przed trybunałem opinji.
Stosunki, które winny ulec zmianie.

Lw ów , 5. Iipca.
P ro c es Aleksandra Lew ickiego, a  

w łaściw ie proces 'Banku hipotecznego, 
który tak dł"go tóczył się nie tyTkw 
przed trybunałem sądowym, a 'e i przed 
trybunałem opinji publicznej, skończył 
sje  uwolnieniem niesłusznie szkalowa
nego człow ieka, a jednocześnie obna
żył jestzcze jedną ranę, ropiejącą i»a 
organizmie społecznym

Oto jedna z najpoważniejszych i nai- 
starszych jnstytucji finansowych w  
iMałopolsce, Bank hipoteczny, jak w y 
kazał pnzewód sądowy, prowadziła 
swe akta i dokumenty rozstrzygające 
nieraz o  czcj i honorze ludzi w  spo
sób, powiedizmy delikatnie, fantasty
czny, a  naiwet lekkomyślny.,.

„Coś się po psułr
'Już szczegóły samego procesu, ze

znania świadków, a przedewszyst-
sofe wnioski z rezultatów tej gospo
darki, których ow oce zbierane są obe.

kiem druzgocące rew elac ie adw . dra f cnje skutkiem  rewelacyjnego procesu.
Deichesa, w y k azały , że w  organizacii 
tego banku zgrzytają jakieś kółka, a 
mechanjzm cały, działa wadliwie. 
Ostateczną Kaś klęską moralną tej 
kiedyś tak szanownej instytucji, stało 
się uwolnienie Aleksandra Lew ickiego.

Całe^ społeczeństwo, które dotych
czas patrzyło z komplatnem zaufaniem 
i w iarą na działalność Banku hipotecz
nego, musi obecnie wyciągnąć nie w 6-

Ale nie tylko czynniku prywatne w in
ny zainteresować się tą sprawa, rów
nież i odpowjednje władze zapewne 
wyciągną daleko idące konsekw encje, 
gdyż obowiązkiem w ładz nadzorczych 
jest wglądanie we wszystkje czynim- 
ścj jnstytucji publicznych, jeżeli czyn
ności te prowadzone są w  sposób nie
odpowiedni, a naw et szkodliwy dla 
ogółu.

Obowiązek dziennikarski.

Sukces M f t t g s  
„Echu" w Katowicach.

Lwów 5. Iipca
„Echo-MacI®rz“ w Katowicach.

W  dniach 27., 28. i 29. czerw ca br. 
bawdło Iwowsikje ,,Echo-Mac?iepri“ w  
liczbie 30 członków  pod ar*, kierow
nictwem dyr. Jana Rangla w  Katowi
cach na V ogólnym Zjeździe Towa
rzystw  śpiew ackich okręgu górnoślą
skiego. Mimo niepoęody, program Z ja 
zdu w ykonany został w  ca ło ści. Dnw 
28, czerw ca w  teatrze „Echo“ odśpie
w ało szereg zupełnie nowych utworów 
kompozytorów polskich, które spotkały 
się z wieikim aplauzem publiczności- 
W yrazem  tego uznania były naddatki; 
do k tó ry c h „Echo“ zniewolono. Po po
pisie w teatrze odbyły sje  zabawy w  
3 salach, które „Echo“ odwiedziło, od
śpiewując pieśni ludowe górnośląskie. 
Lw ow scy uczestn icy  Zjazdu, żegnanj 
serdecznie okrzykami: ,,Do widzenia
na Zjeździe małopolskim!1*, wynieśli 
z gościny  na kresach zachodnich bar
dzo miłe wspomnienia.

 O— —

Słow a powyższe, b y ć  może gorz
kie i surowe —  dyktuje nam obowią
zek dziennikarski i troska o dobro 
ogólne, które ti'eraz może być nara
żone m a szwank poważny skutkiem 
lekcew ażenia, czy niedbalstwa danej 
instytucji nie kontrolowanej n a leżv c‘e.

Trudno naturalnje prasje przemknąć 
dokładnie za kulisy niektórych Insty

tucji. cieszących się pozornem zdro
wiem moralnem, jednak gdy przypadek 
lub zbieg okoliczności odsłoni owo 
tarniki, a ° k aŻ5 się one inne, niż tort 
powinny, wtedy obowiązki®111 J?rasy 
jest ośw ietlić jak najjaskraw jej miejsce 
chore, aby postawić diagnozę { ewen
tualnie naw et zabiegiem chirurgicznym 
usunąć schorzałe tkanki.

Wewnętrzne zatargi.
Co zaś do Banłću hjpotecznego, w 1 

wszystkie te niepokojące objawy, k tó- j 
re — ja k  si® okazuje — już dawno 
ze stanu ostrego przeszły w  przew le
kłe, chroniczne niedomagania, t{óma- 
czymy sobie tern, że o ile nam wiado
mo, w  łonje samej Rady zawiadow . 
czej Banku toczą sje  oddawma spory 
irriędlzy dwoma zaciekle zw alcza jące^  
sie grupami, co z konieczności wpływa 
destrukcyjnie na dzjałalność całej 
instytucji i  obniża je j poziom moralny.

Drugą przyczyną, również w ażną, 
to brak skoordynowanej, opartej na 
wy.ajemnem zaufaniu w spółpracy Dy
rekcji Banku ® gronem urzędnjczem. 
Na tle uprzedzeń, a  być może przede- 
wszystkiem  braków  fachowych Dy
rekcji, w yrósł ów przysłow iow y mur 
chiński wzajemnego niezrozumień/'. A 
pamiętać należy, że tylko na podłożu 
kompletnego izaufania może rozw ijać 
Się sprawnie, a działać precyzyjnie 
organizm k aŻd®j instytucji.

Ratować poważną instytucię.
Reasumując pow yższ®, apelujemy i gami sanacyjnym} uratow ały o'd osśa- 

do w szystk ich  powołanych czynników, [ tecynego rozkładu i upa<8cu tą zasłu- 
ab y  w ejrzały w głąb owych ze wsiziech j Żoną k>edyś i otaczaną powszechnym 
miar niezdrowych stosunków w  oma- szacunkiem j  zaufaniem instytucję, 
wianym 'Banku i odpowiednimi zato»e-

M i g a w  k i .

Popieran e krajowych le
tnisk a  uprzejmość włdści- 

ci?Ii pensjonatów. 
Obrazek z Hrebenowa.

Lwów, 5. Iipca.
(jpO. Przy panującej ołfecnie tendencji 

popierania letnisk i uzdrowisk krajowych, 
oraz wobec utrudnień paszportowych, vl- 
niemożliwiających ludziom mniej zamoż
nym wyjazd zagranice, nasuwa się konie
czna potrzeba, aby publiczność w naszych 
zakładach tego rodzaju znalazła takie wa
runki, któreby jej czyniły pobyt, jeśli już 
nie przyjemnym, to conajmniej znośnym. 
Niestety zbyt często o tej zasadzie zapo
minają właściciele domów i pensjonatów 
na letniskach, jak tego dowodny przykład 
widzimy na przygodzie jednego z naszych 
czytelników p. Bronisława B., pomocnika 
handlowego w jednej z najpoważniejszych 
firm lwowskich. P. B. zamierzał swój 
30-dniowy urlop wypoczynkowy spędzić 
w uroczym Hrcbenowie.

W tym celu wynajął 23. czerwca u 
tutejszego właściciela pensjonatu „Ha
lina" p. Mieczysława Goldberga pokój 
wraz z utrzymaniem za 8 zł. dziennie i za
płacił z góry za 7 dni. Gdy w trzy dni pó
źniej był zmuszony wyjechać na 2 dni do 
Lwowa, umówił się z właścicielem, że 
kwotę przypadającą za utrzymanie na te 
dni policzy się na dalszy czas jego pobytu. 
Po powrocie jednak p. B. w niedziele, p. 
Goldberg oświadczył mu, że ta kwota prze
pada, a na powoływanie się na poprzednią 
umowę odpowiedział p. G. stekiem wy
zwisk i ordynarnych wymyślań.

Następnie o godz. 10-tej wieczór we
szła Uo pokoju  p. B. pokojówka pensjonatu 
i oznajmiła mu, że „tu będzie spał innv 
gość". Na protest p. B. przeciw bezprawne
mu rozporządzaniu się jego pokojem, p. 
Goldberg wpadł w formalny szał i zrobił 
gościowi taką dzika awanturę, że ten bę
dąc chorym nerwowo, nie widział innej 
drogi, jak ustąpić i szukać innego noclegu.

Jak nam z zupełnie wiarygodnej stro
ny potwierdzają, nie jest to pierwszy wy
padek brutalności p. Goldberga wobec go
ści, a nadto awanturuje się on tak ae służ
bą, że dom jego nie jest miejscem wypo- 
czynkowem, ale raczej jakąś katownią.

Pomieszczamy to zażalenie dla prze
strogi publiczności, któraby reflektowała 
na pobyt w Hrebenowie, oraz dla zwróre- 
nia uwagi pp. właścicielom pensjonatów, 
że i trudności Paszportowe nie pomogą, gdy 
u nas w kraju nie nauczymy się ód zagra
nicy uprzejmego traktowania gości.

Dr. O .H A RG U LIES
ul. A s r y k a  6 . 515
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M T A 3 I O B G l X 4 .  Od 4-go do 10-go lipca 1925. 1*1* M a r j a e k i  l O .
]>ramtił m !łośei 1 nienaw iści (Truged a  głów nU oronoa*nyc'i ! O fiara s**rca k o b lretg o  ! Mllflgi', ot^ąbanie,

g m l t r ć ! )  w g  a k l a c l i  p U

Leifcmedyk Królowej Henn; Popten i Karpy Liedke.
Nadprogram: 6-akt. komedja p. t, „GOLCY M IC  EN ASAMI SZTUKI" Pat i Patachon w głównych rolach.

Zomiasf czynszu— sboezne t a w i a l i i
na harmonii.

Znękany przez lokatorów gospodarz p dpalił własną
realność.

W H B B B H H B H n n R I

Praca kulturalna no 
kresach.

[Telefonem dii mw-żcgo l-nrpęronrlentn.')
Lublin. 4. lipca.

Korespondent W asz dowiadu
je się, ze teatr miejski w Lublinie 
pod kierownictwem dyrektora 
Grodnickiego wybiera się w naj
bliższym czasie na objazd wyłą
cznie miast kresowych. Program  
objazdu obejmuje następujące 
miasta: Zwierzyniec, Hrubie
szów, Zamość, Włodzimierz, Ko
wel, Łuck, Równe, Zdołbunów, 
Chełm, ^Włodawę, a także i Wil
no.  o -

[ § j e  uszy?
Sensacyjna afer a w Paryżu.

Paryż, w lfftu.
Przed kilku dniami znalaziono w 

Jednym z wagonów Paryskiej korej 
podziemnej mały pakiecjk, zaw ieraia- 
cy ... dwojfc usiziu świeżo odciętych.

Uszy te ondano do zbadania lek a
rzom sądowi"1111, a ci o rze'kh, że mogły 
one należeć jedynie do rnatpy lnb ja 
k iegoś dzjkusa, któregoś r  plemion 
polinezyjskich. Są bowiem bardzo ma. 
łe, i niemal zupełnie stulone.

Najprawdopodobniej podrzucjf je ja 
k iś  „kawalartz“ . chcący sprawić sobie 
bezPłatne widowisko z gorliw ych po . 
szuMwa.i policyjnych i rosnącej c iek a
wości publicznej. Cel ten osiągnął, 
g o y ż  kwestja, do kogo należą, a w ła
ściw ie  należały owe zagadkowe usizy. 
zajmuje obecnie dosyć żyw o opjnję 
publiczną.

Pew ien humorysta, pisujący stale 
krótkie feLi rtony w jednym z Paryskich 
dzienników, wyraża przypuszczenie. 
Że jest to prawdopodobnie zapomniane 
śniadanje iakieST°ś egzotudzmego nana, 
Przybyłego na w ystaw ? sztuk deko
racyjnych.

 o -

FEJLETON „GAZ. POR." z d. 6. lipca 1925.

FAOŁO DELLE SELVE.

lak być pewnym żony?
Na pomoc! Na pomocl 
Panj Konstancja krzyczała przechylona 

przez parapet okna, a iej młodzieńczy, 
czysty glos, iakgdyby wyrywany z ust 
wiatrem, falował wystraszony i żałośliwy, 
wśród dzikieeo eaju oliwek, który ponury 
i pusty rozciągał się u stóp skaliste], po- 
ązarpan. i góry.

Na pomocl Na pomocl Na pomoc!
Ąhi śladu życia; a im większa cisza 

przegniatała okolicę, jak ołów, tem więcej 
pani Konstancja podnosiła głos, wyciąga
jąc prz-ez okno ramiona, jakgdyby szukała 
ratunku w ciemnościach po za oknem.

Cóż to może znaczyć, żeby inki nie 
słyszał wołania? Była przecież zupełnie 
pewna, że jej maż znajduje się prawie od 
godziny tu, w domku otróża Stefana, że 
prócz ul ego są tam Stefan, jego żona i cór
ka Cóż to znaczy, że pomimo wołania 
drzwi i okna domku są zamknięte?

Krzyknęła więc znów z taką siłą, iż 
zda-wało się, że pękną .jej piersi:

— Złodziej! złodziej! trzymajcie zło
dziej il

Óżwały się wzdłuż potoku bliższe i dal 
sze szczekania psów, lecz w małvm domku 
stróża, w który Tuijała wzrok, najmniej
szego mchu.

Sosnow iec, 4 lipca.
(es) Dziwny wypadek, podpa

lenia domu z rozpaczy [rzez wła
ściciela zaszedł świeżo w S s -  
nowcu.

B acia Malcowie, właściciele 3 
domów mieszkalnych, sami nie 
mieli mieszkania i pozbawieni da
chu nad głową 'u aii się tu i ów- 
dcie, lędąc do tego pośmiewiskiem 
swoich lokatorów. Ci ostatni, gdy 
„kam eaicznicy* zwracali się do 
nich po czynsz, wygrywali im 
skoczne kawałki na harmonji.

Zrozpaczeni i rozgniewani ra

Lwów, 5 lipca.
(i) Ohydny wypadek, p z?w ż. 

szająoy do t.e-vnego st puia po
tworne wybryki osławionych lwow
skich gwałcicieli cUiewczą z parku 
Kilińskiego, zaszedł świ żu w Ł ó- 
dzi. Tło zbrodni jest tem strasz
niejsze, że zwyrodniałego czyr.u 
dopuściła się tró ka sz, tkali na 
dziewczynie umysłowo c ’ orej.

O o historja, ścinaiąca nap-kwdę 
krew w żyłach:

MalźoiUrwie R , zam. w Ł dzi 
przy ul. Aleksandryjskiej, żyli -po- 
kojnie i dostatnio. Utrap eniem ich 
życa była jeay.uie nieszczęTiwa

Zaczęła wątpić już, czy wszystko to 
przyda się na* cosj lecz jeszcze ostat
nim wysiłkiem krzyknęła rozpaczliwie:

— Złodziej!... trzymajcie złodzieja!...
, Giocani Arconti nie wiedział nic, co 

zaszło i stał spokojnie njrolo drzwi szopy 
z sianem z drugiej strony domu.

Pani Konstancja odetchnęła, gdy w 
domku stróża naraz zabłysło światło i 
irzy cienie, jeden po drugim wybiegły i za
głębiły się w gaik oliwny.

Zaczęła wnłać na nowo:
— Uważajci"!... Ucieka!... Około stu 

dni, około studni!
Trzy cienie podążyły w  w sk azan y m  

kierunku, migając D om iędzy pniami drze 
wek. . .

Była uratowana. Zeszła /.e schodów, o- 
tworzyła drzwi od szopy z sianeni i kon- 
wulsyjnie szepnęła.

, — Prędko!
. — Lecz co sir stało?

— Cicho! wejdź lu.
Zamknęła drzwi, powróciła do domu, 

mów wychyliła się przez okno i jęła wo
łać ku biegnącym cieniom:

— Uważajcie! Ucieka! Tam ku winni
cy! Przełazi przez mur! Przełazi!

Suche' trzaski dwóch uysłrz iłów, skie
rowane z grupy ścigających w stronę win
nicy, odbiły się echem o skały.

Zr wszvstkich kurników ozwało sip 
metaliczne pianie koc ułów, ropartr 
szczekanibin wszystkich okolicznych psów.

niesprawiedliwość „-p feczną* po 
stanów U dwai bezdomni właś 
ciele 3 nieruchomości puścić do
my z dymem i zemścić się na 
lokatora.h.

Obaj weszli na sTych domu 
przy ul. Sąsiedzkiej 5 i podpali i 
słomę. Pożar slraw ł doszczętri- 
trzy domy obok s ebie fto ące.

Obydwaj podpalacze pójdą po.s 
rąd d irrźny. Je t jednak możkw 
że wobec zachodzące! okolicznoś i 
r.iedoroz.voju umysłowego Mn - 
ców, sąd eni będą sprawcy prze: 
rąd zw' cza ny.

ich córk\ 18 letnia Frania. D .iew- 
czyna urodi.wa, ucho ziia za pięk- 
naść, była jednak u my s owo upo- 
ślediona i miała drwilau.i ahki 
zupełni go przytępienia pam ę i 
i ś yiadoiności.

Przed dwoma tygodniami na
mówiona pi zez koleżanki, zaszła 
Frania do pewnej sali tanecznej 
i tu w krótkim czasie zgromadzi a 
dookoła swojej osoby wielu ado
ratorów. Wś-<5d nich znajdowa'i ię 
Baruch Wulc (Wolborska 16). La b 
Ru<ń ki (W eb  rs’ a 28) i L ab  
Feldman (Gda;»ka 21'. Młodzi lu

Pzni Konstancja po raz ostatni zawoła
ła zrezygnowanym tonem głosu: •

— Uciekł!... Uciekł!,..
Ponownie zeszła ze schodów, otworzyła 

drzwi i podążyła przez gaik oliwny ku 
mężowi. Tora/, już wołała spokojnie:

— StetanieL Stefanie 1
Lecz zarówno Stefan, jak i jego żona 

Stella, mieli co innego do roboty, niż od
powiadać na wołanie, gdyż musieli znosić 
wściekłość swego pana, który całą powa
gą swego stanowi ika żądał wyjaśnienia z 
tego, o czem mu doniesiono.

— Bo Jjabia!... Bydło lakieś. Co wam 
przyszło dó głowy, żeby mi takie rzei-zy 
donosić do kamieniołomów? A ty stara, 
ropucho, coś mi naplotła? Do diabła... W\ ■ 
rzucę was jak psów! Co wam przyszło do 
łbów, żeby mnie tak otumanić?

Na to Stella kóra w istocie była Bogu 
ducha winna, .<;łą się usprawiedliwiać

— Ale ja mogę prrysiądr Mogę pr/.y- 
siądz w kościele przed ołtarzem, Ze widzia
łam 20 na adaSne oczy, przedwczoraj o 
świcie, jak przełaził przez mur, aby stąd 
wyjść.

. — Kawalera Arcontil? K
— Tak, kawalera. Na własne oczy.
—5 I wschodził odemnie z Comu?
— A skądże pan chciał, żeby wycho

dził? A ponieważ mnie pan ciągnie za 
język, to powiem, że widziałam go nie 
raz i nie dwa, lecz wiecej niż cztery razy, 
a również i przedwczoraj, jak zawsze o 
świcie, widziałam ną własne oczv. jego 
właśnie, ąawłteri Arconti.

dzie prziś igzli s ę  w nadskaki
wali u pięknej tancerce.

Po lekcjach tańca zarropo o- 
wano F ani wycieczkę w okolicy 
Helenowa. F ania pomimo zapaca- 
ją:ego zmroku ć a ’a się zaprowa
dzi? w glu:’ e pole. Tu trójka zwy 
todniałych młc: z eńcó,v nu  ifa etę 
na be/.i r nną, ztn ‘ la j-j słaby 
opór i w potworny spo ót> ją k .-  
iejno zb? zcześcila.

Stonce wschodziło wysoko gdy 
nieszc ę ne d iewczę pr/.e[ ędziw- 
szy noc w ni przyt mnym sanie  
w polu, wracała drogą z H tlenowa 
dł domu. Rodzice sprowadzili na- 
ychm ast lekaiza, k ó y po z t ó  

daniu chorej uświadomił rcdziców 
o smutnej prawdzie. Następstwem 
zbrodni degeneia‘ó.v było wzmo
żenie się choroby umysłowej dziew- 
czyny i konieczność umieszezsn a 
je; w zakładzie dla obłąkanych.

Sprawą zajęły się władze.
 o -------

Rendez-iłus niebieshie.
Kilkadziesiąt lat trzeba było czeka<} 
na to I znów kilkadziesiąt lat mjitieł 
zanim powtórzy się c°ś oodotom go, 

Lwów, 4. lipca.
Nje ty lko na zjemi zdarzają się skan 

ciahki. D. 11. bm. c ekaw , niech
spojrzy nad ranem na niebo, a obaczV 
niezwykle interesujące ziaw isko . Na 
owa dla miłosnych schadi7*-k d°ść 
dziwną porę dała nadobna Wenus 
rendez-vous Marsowi. Te 
niebieskie, zazwyczaj jjg o ta  różnemi 
krążące sz1a k a mi w y'dą naprtzecitwko 
siebie i zbliża sję —  na przyzwoita 
Zresztą odległość połowy tarczy księ
życa. Al? w takich wypadkach zaw 
sze licho musi nadnjeść koroś trzecie
go. W iec i tu go nie zabraknie. Owym 
niepoczciwym w ścjbskim  będzie — 
bankier między gy'iazdam: — Merku
ry. Zatrzyma się on w  oddatiniu 3/4 
tarczy księżycow ej od Wenus, co 
wszakże w ystarozy , aby calć rendez- 
vous zepsuć. Nje pozostanie tym troj
gu nic innego, jak  popatrzyć sobie w 
o czy  i —  ro-zejść się znowu, co też; 
niezawodnie ucizynia.

Matkll Biszkopty i Kakao „ B r a n k a '  
dają dz eriom Waszym zarowie i

rzeźkcścl

—A ty, Stefanie, ty (akże widziałeś ‘
— Nie, tvlko ona mi opowiadała.
Inżynier sehwycił Stełle za rar*tona.

Podbił jej dość niedelikatiA- pięćcią pod
bródek i patrząc przenikliwie w oczy, 
wrzasnął-

— Pytałem ci się i powtarzam, widzia
łaś go wychodzącego z mojego domu ? Bo 
oioruna... rozumiesz czy n.e, ,ak to jest 
ważne?

— A skądże nan chciał, żeby wy 
ęjiodził ?

— Więc czy widziałaś, te  wychodził 
z mego dorruv

— Czy ta* wprost z domu, to ja y ła- 
ściwre nie widziałam.

— To c.-cjo mi u djabta zawracacie
głowę? Czyście nie widzieli mojej żony,
Ze wrzeszczała, jak opętana ? Czy ti by-
kb y .tak , gdyby byłó tak jak opowiadali
ście?

Oczywiście logina zwyciężyła. Stróż i 
stróżka poczęli się drapać w głowy i mru
czeć zbici z tropu:

— Juści nrawda...
— Juści racja...

— No więc pamiętajcie... do miliona set... 
żeby mi to było ostatni raz.

Zamilkł, bojąc się wybuchnąć śmie
chem. Zrozumiał, że Stella widziała rze
czywiście kawalera \rconti, tylko, że on 
tu nie przychodni do...

Lecz oto i zona, leszcze cala drżąca 
Wiatr igrał z iej pięknemi cza/nemi raz-

Ohydne zbeszczeszczeme umysłowo 
chorej dziewczyny.

Wypadek przypomina wybryki lwowskich
gwałcicieli.
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Z  m uzyki>

p o p i s  s z k o ł y  p r o f . fr a n -
KOWSMEJ.

Lw ów , 5. ljpca.
20. czerw ca odbył sje popis znanej 

nauczycielki śpiewu p. Zofji F ran ko w 
skiej. Z szeregu mniej i w icce j za
awansowanych u czu ', najlicizniejszc 
oklaski zebrał p. Budzyński, a „Mfy- 
nareczka“ Niewiadomskiego rozśpie
wana — ja k  na kiikomiesięczne studja 
—. wProst doskonale musiała b y ć biso
w ana. P . Zlełjńka wykazała sporo 
sprawności technicznej odśpiewaniem 1 
w a lca  koloraturom ego i a rJi z  0' ’- 
„La Vally“ . P. Zubrzyęka to wybitny 
m ateriał głosow y, odznaczający S'« 
zwłaszcza pjęknein p'ano. —  P. HIS 
czerówua, Z na niewłczoWa 1 Szubreto- 
v a  mimo w ielkiej tie .ny śpiew ały p-— 
prawnie sw e piosenki.

Zakończeniem popisu byt występ Z. 
Lipskiej- znanej ze swego \v}eczoru 
pleśni ludowych- ktÓTa odśpiewała nie
śni ludowe i ,,\\iesele kujaw skie11 Ka
mieńskiego. Do powodzenia ,,W esela" 
przyczynił sję akompaniament p. S-zajI- 
manów ny. P . L ip sk 3 jest doskonała 
interpretator!, ą rieśni ludowych, a licz
ne oklaski niech będą bodźcem do dal
szej pracy w tej dziedzjnie.

Sposób śpiewania uczniów, prawi
dłowy oddech, atakowanie tonów opai- 
te na dobrej dykcjj, piano staccata, s  
nadewsKystko dobrze prowadzona kan- 
tilena, św iadczą o fachowem kierow 
nictwie, oparłem na poważnych i g łę
bokich studiach.

W  obecnych czasach, kiedy na polu 
kultury śpiew aczej niezbyt wiele ma
my' wybitnych sił oedagogicznvc h. w y
razić należy szczere uznanie pięknym 
rezultatom pedagogicznej pracy p. 
Frankow skiej

W  A f N R m A H  ff*

SALON BIELIZNY
d a m s k ie j „FE M IN A "
P R Z Y  U L . KO PERN IKA  1 4 , 11 p.

o t r i r i n a t  n a jn o w u s ,' m o d e le  bielizny 
jed w abnej, płóciennej, sukienek aziecin - 

nyeii i inne now ości.

Co mówi Nemo:

Kto to je s t?
Czy to m anewry? co krok rzłeku pytasz.
W idząc na mieście owe uniformy 
Dziwnego kroju i wszelakiej formy,
Jakie zwykł nosić wysok: dygnitarz.

Przy boku szabla, siekierka, futerał,
Czapki, lampasy, złociste galony,
W  fiakrze, tramwaju, aucie — z każdti strony 
Nadjeżdża jak ś nieznany generał.

Co to za ludzie? ty Ikr* człowiek marny 
Może sie pytać, gdy ci dziecko powie.

s£v odbyw a obe nie .we Lwo >■ e 
Zjazd ocimuiiiczej Straży ptrżarnoj.

Włosko-szwajcarski zatarg graniczny.
Paryż, 4. lipca. (Tel. G. P.) „E- 

cho de Paris" donosi z Genewy, 
że włoscy milicjanci faszystow
scy podszedłszy turystów szwaj
carskich ubranych w czerwone 
kurtki przekroczyli granicę szwaj 
carską i zaatakowali turystów  
drąc na nich ubrania w strzępy.

.Wobec interwencji granicznej 
straży szwajcarskiej oraz innych 
turystów milicjanci włoscy ucie
kli odstrzeliwując się z rewolwe
rów. W  sprawie powyższego 
zajścia otwarto obustronną an
kietę.

Londyński skandal artystyczny.
Kamienna, naga kobieta o monstrualnej miednicy roz

ogniła umysły całej Angji.
Londyn w lipfu 

Londyn przebył w tych dniach 
gw- towną gorączkę „pomnikową".
Wzburzyła nawet umysły chłodnych 
A-i lików płaskorzii a Jakoba Ep
steina ku czci W. H. HuJs na,

Au cóż to za Ep-te n, k‘o to 
Hud on? Owoż HuJson — na po
cięci ę zażenowanych cudziemców 
— mało znany *est nawet vv Ar.glji.
Cichy poeta, który nit szukał roz
głosu. Gorący wielbicel przyrody, 
oddany jej ciałem i d s ą. Wróg 
medtej dziś „urbanizacji*, prze
ciwko której zresztą zwrócił się 
także premier Bald in w mowie 
swei przy odsłonięciu pomnik3.

A Eostein, twórca tego wf ś ile 
pcm uka, nie jest żadnym nowicju
szem w dziedzinie sz‘uki. Rzeźby 
jego jednak zawsze miały charak

ter — prewokirący. Także bas- 
refief ku czci Epsteina po cd ło- 
n ę u przyjęty zost ł zgodhem : 
„H jw ‘ cking!" (jakże to nieprzy 
zwoitel) F.askorzeźba przedstawia 
i ia owcie bohaterkę poematu 

Hu Tona „G rcn  Mansions" Rio- 
1 mę, jako ragą kobietę, wst c : 
przechyloną, o kanc asiej . nji, 
z gwakown e akce ow neu i zary
sami m ied icy.

Posypały się na głów? Epsteina 
w pras.e zaizuty n emniej gwał
towne ód owych zarysów, ale rów
nocześnie i pochwały entuzjas yczne 
(naientuzjastyczn ejszą palnął Shaw) 
i rozszalała zacięta walka w spo
sób pojmiwanta Rb lamy, taK za
cięła, że nawet starcia polityczne 
przygłuszone nią zostały.

purzczonemi włosami. Na widok męża o- 
k»zała wielkie zdziwienie.

— Jak te? ty tu? Nie w kopalni?
— Tak. moja dmga. Przybyłem przed 

chwilą... Musiałem wydać polecenie Ste
fanowi... właśnie z nim rozmawiałem, gdy 
usłyszałem twój krzyk. Strach ma wiel
kie oczy. Nie idzie tu byna,mniej o zło
dzieja

— Nie?
— Nie, nie. Znaleźliśmy tam na zie

mi dwa Dorzucone winije grona tylko co 
zerwrne. J.-kiś amator winogron miał pra- 
giveni? i chciał je zaspokoić.

Improwizował tak jak umiał i klepał 
się po brzuszku, ponieważ wobec świadków 
nie mû rł opowiedzieć żonie, co o tern 
wezysb iem mvśli.

— No, Stefanie, idźcie do domu spać.
Ledwo powstrzymywał śmiech i zale

dwie Stefan i Stella zniknęli z oczu, 
Szepnął do żony:

— Słuchaj! Słuchaj!
Oczy mu błyszcz* ty wesołością z pod 

krzacza*tych Drwi, jak dwa świętojańskie 
ągniki.

— Rozumiesz, Anneta...
Pani Konsancja stanęła zdziwiona.
— Anneta?
— Tak, ona! Anneta! Jasne jak słońce. 

Tych dwoje osłów nic nie rozumie, ani 
matka, ani ojciec. Właśnie bo t hodzi o 
ich córkę. Ona sypia 7 mę^em 1 szwagier- 
ką. Szwagierka jłiI ślepa, v  mę-j. prze

cież m-ma w nocy, więc ona w nocy, dla 
zabicia czasu...

— E, nie przypuszczam.
— Nie wierzysz? Ależ to aż nadto wi

doczne. I wiesz z kim9 Wiesz? Z kawale
rem. Napey no z tym urwisem, kórego ty 
wzięłaś za złodzieja. To on- był napewno, 
on kawaler Arcnnu...

Tym razem i pani Konstancja wybuch- 
iieła śmiechem.

— Rozumiesz... ona Jej matka go wi 
działa, muszę ci się zwierzyć i... lecz po
nieważ tu niema innej kobiety prócz niej...

— Wiec ten mój przestrach?
— Tera/ możesz spać spokojnie. Kogo- 

kolwieLbyś zobaczyła, choriażby nawet 
kawalera Arconti przesadzającego przez 
mur, nie zwracaj na lo uwagi. Niech go 
sami złapią. Przykro mi. że cię muszę o-
'uścić, lecz muszę powracać do kamienio

łomów.
— Zostań lepipj. Taki wiatr... Poje- 

dziesz jutro
— Nie. nie. woia droga, nie nogę. W 

kamieniołomach czeka na mnie dwustu ro
botników Do widzenia, najdroższa...

I ruszył ku fince, którą rozwarł swe- 
mi olbrzymiemi rękoma Był szczęśliwy- 
Teraz już wiedział wreszcie dlaczego ka
waler Arconti pod pretekstem polowanie 
znika po noeach i dlaczego widziano go w 
obrębie zabudowań jego domu. Miał prze
cież najlepszą próbę uczciwości swej żony. 
M.al ' wprawdzie chwile ..wątpienia, ale

teraz. Był nieco starszy od niej, był prze
cież jej wujem, więc... ale teraz.

Nie pamięta, aby był kiedy tak szczę
śliwy i gdy dosiadł konia uw.ązanego u 
furtki, począł nucić, jak za najlepszych 
mlodzieiiczych czasów, aczkolwiek wiatr 
wtłaczał mu z powrotem w gardło miły 
jego głosik, podobny do porykiwania 
wJju.

Jego śliczna żonka otworzyła tymcza
sem drzwi od szopy z sianem, znikła w jej 
wnętrzu 1 na mięki-m sianie opowiadając 
kawalerowi Arconti całą stratagemmę, do 
której musiała się uciec, gdy usłyszała 
tentent nadjeżdżającego konia. Widziała 
doskonale w świetle księżyca męża czaią- 
cego się z fuzją. Wyglądał jak jakiś mon
strualny gad, wychylający się około furt
ki za domem stróża.

— Teraz są już uspokojeni, uspokojeni, 
uspokojeni, rozumiesz. Teraz już jest spo
kojny i o mnie i o ciebie, urwisie, gdzie 
się włóczysz po nocach... Do Annptki, pięk
nej, córki. Och, zwierzę, zwierzę... — a gdy 
kawaler Arconti chciał coś odpowiedzieć, 
zamknęła mu usta gorącym pocałunkiem.

Nienawiść, jaką czuła w tej chwili do 
iego odpychającego mę.za do rodziców, 
którzy zrr>u«ili ją do wyjścia za niego, Or 
żywiała jakimś blaskiem niesamowitym 
jej czarującą piękność, żądną miłości i roz
koszy.

Tłum. F. M.

Opaczni testamenty.
Nowy Jork w czerwcu.

Do widu tytułów Ameryki 
moziiaj^y oodać jeszcze jeden: 
K rain* dziwacznych testamen
tów. Takich testamentów, jakie 
cAisto Sporządzają w Ameryce, 
na swiccie całym nie spotykamy, 
.•w i(.■.;.!> np. w Missuri jakiś mr. 
Nmimic zapisał cały majątek 
sv. j w kwocie 30.000 dolarów' 
i emu, który jako tysięczny przy
bysz stanie nad jego grobem, w 
Lkicago zaś stara panna mrs. 
Doughton spadkobiercami zamia
nowała swego pieska i swe dwie 
papugi.

W  tymże Chicago niejaki mr. 
Milford testamentem przelał pra
wo własności olbrzymiego mająt
ku na uniwersytet Harvarda pod 
warunkiem, iż anatomiczny w y
dział tego uniwersytetu zajmie się 
zdjęciem z jego zwłok skóry, a ze 
skóry sporządzić każe bęben i 
przekaże ów7 osobliwy instru
ment na własność „Klubów sta
rych kawalerów11, którego to klu
bu prezesem był właśnie Mil
ford.

Dalej zobowiązuje testament 
władze uniwersyteckie, by zwło
ki Milforda odane zostały do pro
sektorium dla celów naukowych. 
Mózg zaś —  ów mózg, z którego 
wylęgto ty le niedorzecznych po
stanowień, ma być przechowywa 
ny w spirytusie.

W  razie, gdyby Hovardowski 
uniwersytet nie przyjął legatu z 
tymi warunkami, cały majątek 
Milforda przypaść ma „Klubowi 
starych kawalerów1'.

Filozof m iijoneim
Miljony spadły mu jak z n ieb a.

P aryż w lipcu.
Filozof francu ki Mircus La- 

tour może powiedzieć sobie śmia
ło, że urodiił s ę w czepku. A 
byłby tej»o nie stwierdził, gdyby 
nie wzięła go chętka kopnąć się do 
Ameryki. 1 tem, gdyby nie żyłka 
do bawienia się w domororlej.o 
e'ektrotechnika. Ta żyłka p uzwo
i ła  mu poczynić szereg uleoszeń 
w dziale radiografji. Nawet opaten
tował 28 wynalazków z tego za
kresu, tyle t i i  miał z nich dotąd 
pociechy.

J.ikież było je o zdziwieaie, gdy . 
przybywszy do N. Jorku zauważył, 
i jego pa enty, a'e to wszyściut- 
kie, są tam wr użyciu. Jakto ? I bez 
jego w edzy ?

Zirytował się p. Ltlour i wy
stosował do kompani) ladiowych 
pismo, takie pism9, żeby im po
szło w pięty. Pewny był, że na 
tem sprawa się skończy. Ameryka 
jednak jest krajem niespodzianek. 
P. Latour w odpowiedzi na swe 
,Qu?s ego!* otrzymał list z uspra- 
w , dliwieniem i propozycją prze
kreślenia sprawy w zamian za 
wynagrodzenie w wysokt ś i... 4 
milj. do arow.

Oczywiście ani mu przez rryśl 
nie przeszło targować się. Przystał 
na propozycję, 7agamął miljony 
i powrócił z niemi do Francji.

Temu opłaciła s:ę podróż do 
Ameryki!
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Tajemnice przeszłości bandy IHithawsbiego.
Brat posła członkiem bandy?

Aresztowania wspólników bandy. — Wielkie składy zrabowanych kosztow ności.— 
Ukryte w kominach broń i amunicja. — Tłumy przed w ęzieniem jarosławskiem.

Jarosław . 4. lipca.

(ej) Dochodzenia policyjne, prowa
dzony © c  ałym nakładem sił i  en erg ja 
pod osobistem kierownictwem delego
wanego do Jarosław ia ze Lw ow a ko
m isarza Batorskiego, który pomimo 
zupełnego fizycznego wyczerpania 
dzień j noc pracuje, nie wypus&czajae 
spraw y z rak, dobywała na śwfatlo 
dzienne szczegóły

bandyckiej organrzadi. 

która tyle dała się w e znaki północno. 
(Zachodnim powiatom województwa 

, lwowskiego.
Prawdzlwem szczęśęiem dla S1ed»- 

tw a Jest, ie  Maczuga żywcem dostał 
się do rąk policji, Opryszek

udawał pocz ątk<>wo obłąkanego.

Symulowanie zmęczyło go jednak prę
dko j przekonany wymową przedsita- 
.wjcieli władz; przemówił. Ze skruchą 
przyznał się do w szystkiego, pod»j*e 
najdrobniejsizc szczegóły popełnionych 
przez szajkę zbrodni. Spisane przez 
komisarza Batorskiego protokoły z«- 
tznań Maczugi obejmują już blisko 300 
a rk ^ z y  pisma.

Udowodniono dotychczas Ma
czudze

,3 morderstwa skrytobójcze, Jedno ust. 
łcwane morderstwo j 15 zbrojnych ra
bunków.

Na skutek zeznań oprysizska aresz- 
jtowanj już z 0S*aIi potajemni wspólnicy 
szaSoi, W alenty Grocholski z Rozfoorra 
'oraz Stanisław Stąpak i Andrzej P le . 
.niażek z Mackówkj. Grodholskj brał
tlldzia)

w ohydnym mordzie

posterunkowego SentkowsWego na
Przedmieściu Jarosławia. Jato wiado- 
,mo Mjtkowski z Maczugą i Grochol
skim wtargnęli w  nocy do mieszkania 
Chorego Sentkowskiego { pomimo b{a- 
gań j płaczu maleńkich^ dzieci w  po
tworny sposób

zamordował) go w łóżko

'Szcr*8Óły tej krew w  żyłach mrożą, 
cej sceny opowiedział obecnie M aczu
ga 1 potwłerdzjł w  swych zeznaniach 
Grocholski. Dwai dalsi arestzitowanj 
uczestnicy bandy, Stępak i Pieniążek, 
®aia na sumieniu jrbrojny udział w  
kilku napadach rabunkowych j kra* 
dzjeiach.

Oprócz trzech wymienionych aresz
towano na podstawie zeiztnań Maczu
gi, Grocholskiego i Stępaka 

jeszcze 12 osób 

'te różnych wiosek, w których zm ysł, 
organizacyjny M akowskiego potrafił 
Stworzyć rodzaj ekspozytur operacyj
nych bandy. W  szczególności w trzech 
miejscowościach znajdowały się 

składnice zrabowanych przed.
mjotaw

jrw Raizborzu, Mirocinie i Maćkdwce-
Do tych wsi wyruszyło natychmiast 

IfcOku w yw iadow ców  ceJem przepro
w adzenia rewjzyj. Rezultaty przeszły 
wszelkje oczekiwania: znaleziono w
gom orach i na strychach

olbrymie magazyny 
Jprdęroby. nowygsh materjąłÓK, «bo-.

(Od naszego korespondenta), 
wja, zapasów żyw ności, pochodzenia 
niew ielkiego.

Przyciśnięci do mirr u w łaściciel* 
tych składnic wyśpiewali w szystk*. 
Za ich wskazówką rozpoczęto poszu
kiwania broni i bardziej cennych przed 
miotów, poukrywanemj staranuje w 
tajemnych skrytkach. W  jednej chace 
po odbiciu glinianego tynku na powale 
znaleziono

wiele złota i biżuterS,

zogarkL lańęuszldi bransoletki, perły 
Itd. Z kominów wy^aznlęto karabiny, 
rewolwery i naboje do nich. W szyst
kich ukryrwaczy aresztowano i sku
tych łańcuszkami odstawiono do Jaro
sławia.

Dochodzenia policyjne ukończone 
będą dzisjaj. Jutro, tj. w  niedzielę od
stawiony będzje Maczuga, dw>e k°* 
chanki bandytów oraz wspólnicy pod

wzmocnioną eskortą do wiezienia w
Przemyślu. _     #JI

W ob ec krążących w mieście po. 
głosek o przygotowującym się 

napadzie na eskortę 
celem odbicia zbrodniarzy, poczynjono 
wszelkie środki ostrożności.

Jarosław pirzeżywa niebywałą sen . 
sację. Budynek sądowy oblężony jest 
dosłownie przetz tłumy żadnych iąjrze* 
lila groźnego Maczugi i dwojga ban- 
dytek. Z  tłumu wyłoniła się nawet 

delegacja do prokuratora, 
która prosiła o zezwolenie na ogląda
nie zbrodniarzy Za opłatą 1 złotego 
od osoby na rzecz funduszu wdów 
l sierót po posterunkowych.

Fury zwożą beiz p rzerw y odszu
kane przedmioty, pochodzące z rabun
ku. Poszkodowani przez bandytów, 
roepoznywający zrabowane rzeczy, 

tw orzą formalne procesje.

Brat posła Pieniążka
aresztowany j'ako wspólnik bandy.

Lwów, 5. lipca.
(re) W ostatniej chwili telefonuje nam nasz korespondent, że are

sztowany za współudział w rabunkach szajki M.ikowskiego, Andrzej 
Piei.iążek z Mackówki. jest bratem posła na S  ; m w Warszawie. Wia- 
dom ś ć  tę w najwyższym stopniu sensacyjną noujemy ł  obowiązku 
G iennikarskiego, zaznaczając że r.ależy wycze ać na jej sprawdzenie.

, , J i ! ] s k le 9 o  t o w i l a  b a n M .
Ciekawe szczegóły bandyckiego żywota.

(Od naszego korespondenta.)

Jarosław 4. lipca.
(S.) Sprowadzenie bandyty 

Maczugi i dwóch kochanek, Zofji 
Eludówny i Teresy Półtorak 1. b. 
m. do Jarosławia, celem prze
prowadzenia dochodzeń, należy 
wyjaśnić tą okolicznością, iż 
banda Mitkowskiego najwięcej 
grasowała w powiecie jarosław
skim i sąsiednich tj. przeworskim 
i łańcuckim. Nie ulega najmniej
szej wątpliwości, iż na skutek po
pełnienia całego szeregu zbroj
nych napadów rabunkowych —  
w naszym i sąsiednich powiatach, 
a w ślad zatem alarmujących wie
ści w prasie — nie tylko miejsco
we władze bezpieczeństwa, ale i 
władze centralne, zajęły się ży
wo akcją pościgową, miasto na
sze zaś, jak to już niejednokrotnie 
na lamach „Gazety Porannej" 
podnieśliśmy, stało się niejako 
główną kwaterą, skąd wychodzi
ły rozkazy do planowej akcji po
ścigowej.

Mozolne dochodzenia od czasu 
sprowadzenia Maczugi i tow. 
do Jarosławia, tj. od 1 bm., pro
wadzi bez przerwy delegat eks
pozytury śledczej ze Lwowa, pod- 
kom. Batorski. Cały szereg po
szkodowanych z powiatu jarosła
wskiego, przeworskiego i łańcuc

kiego przesuwa się przez biuro p. 
Batorskiego, który prócz agno- 
skowania zrabowanych rzeczy, 
składa zeznania, przy równocze
snej konfrontacji z bandytą Ma
czugą, który z pewną skruchą 
przedstawia dzieje swego żyw o
ta.

Ów Michał Maczuga, lat 28, z 
zawodu kowal, dwukrotnie kara
ny za zbrodnię kradzieży 10-mie- 
sięcznem i 2-letniem więzieniem, 
posiada świadectwo szkolne ze 
szkoły przemysłowej w Przew or
sku z roku 1911/12 i 1912/13, —  
gdzie zachowywał się chwaleb
nie, a w ytrw ałą pilnością celował 
w naukach. Brak pracy i niemoż
ność znalezienia jej, o to główne 
powody —  wedle słów Maczugi 
— jego wykolejenia. Szczegóły  
śledztwa, które zaczyna obejmo
wać coraz szersze kręgi, z łatwo 
zrozumiałych względów trzym a
ne są w ścisłej tajemnicy.

, Dopiero po odesłaniu Maczugi 
i tow. do Sądu okręgowego w 
Przemyślu, będzie można zazna
jomić naszych czytelników z bliż
szymi, niezmiernie ciekawymi, 
szczegółami, odnoszącymi się do 
działalności bandy Mitkowskie 
go.

Z  naszych zdrojow isk.

Ożywiony sjzoh w Tru
s t e m

(Od naszego korespondenta^. > -
Truskawiec w iipcu.

(Stb.) Drugi sezon w Truskawcu rozpo
czął się 20. czerwca i ściągnął wielka ilość 
gości, najwięcej z Warszawy i Lwowa. W 
żadnym roku nie było jeszcze tak wielkie
go ruchu w zdrojowisku, jak obecnie. Licz
ba gości przekroczyła cyfrę 2000. Od lat 
kilku Truskawiec już zasłynął w balneolo
gii jako najlepsza miejscowość lecznicza 
w Polsce, obfitująca w szereg źródeł o wy
bitnie uzdrawiającem działaniu. Źródło 
„Naftusia" jest wprost cudowne w skut
kach we wszelkich chorobach na tle niedo- 
magań nerkowych, kamieni żółciowych, 
przemiany materji, artretyzmu, chorób ser
cowych i t. d.

Dziś można Truskawiec zaliczyć do naj
lepiej urządzonych zdrojowisk w kraju. 
Właściciel marszałek p. Rajmund Jarosz, 
zabrał się z całą energią do pracy, aby 
Truskawiec postawić na stopie pierwszo
rzędnej i obniżyć ceny. Ułożono chodniki 
betonowe na ulicach, odnowiono kościół, a 
łazienki urządzono z niezwykła czystością 
i komfortem (w klasie I. nowe wanny por
celanowe). Wydają one dziennie do 1400 
rozmaitych kąpiel solankowych, gazowych, 
siarczanych i borowinowych. Z nowych in
westycji wymienić należy: hale targowe 
w stylu zakopiańskim kryte, dalej prze
śliczną willę „Goplana", wybudowaną ar
tystycznie i z komforetm na. 20 pokoji.

Pobyt w Truskawcu jsat tańszy niż w 
każdej innej miejscowości kuracyjnej. Pen
sjonaty z pełnem utrzymaniem kosztują od 
8— 10 zł. od osoby, mieszkanie bez pensjo
natu od 2—i  zł. od łóżka (większe pokoje 
pojedyńcze z werandami 5 zł.) Miejscowe 
niedrogie restauracje (szczególnie zakłado
wa p. Husaka) cieszą się liczna frekwencją. 
Doborowa muzyka, czytelnia i klub przy
czyniają się do miłego spędzenia czasu.

Bawi tu m. in. b. minister Kiedroń ze 
żoną, dyr. Banku Polskiego z Warszawy p. 
Karpiński, b. woj. Gałecki i gen. Latinik, 
hr. Rej, hr. Romer, ks. Puzyna, hr. Kaz, 
Badeniowa i inni.

Mieliśmy sposobność dowiedzieć się o 
najbliższych planach inwestycyjnych p. Ja 
rosza, które przy znanej jego energji będą 
niezawodnie już w najbliższym czasie zrea 
lizowane i pozwolą zakładowi zwycięsko 
konkurować z „badami" zagranicznemi.

Jak się dowiadujemy wkrótce przybę
dzie tu słynny artysta opery mediolańskiej 
Włodzimierz Kaczmar, który niezawodnie 
da sposobność podziwiania swego wspa
niałego riosu.

J

Epidemja łysienia szerzy 
si? w Ifieniczecb.

B erlin , w lipcu.
We Fiatów i innych pobliskich 

wsiach musiano zamknąć szkoły, 
ponieważ stwierdzono epidemiczne 
wys ąpienie mikrosporji u dzieci 
i personalu nauczycielskiego.

Choroba ta w tajemniczy spo
sób pojawia się i ustępuje. Nie- 
wiadomo, co sprzy a jej powstaniu 
i co ją zmusza do kapitulacji. Fak
tem jest tylko niezwyczajna jej za
raźliwość. Wystarczy przejść przez 
miejscowość, gdzie panuje mikros- 
porja, by nabawić s ę szkaradnego 
choróbska.

Pized k lkunastu laty epide* 
micz a mikrosporja w przerażenie 
wprawili Paryż. Ptźniej wystąpiła 
ni stąd r-i zowąd w Bazylei. Obec
nie zaw ii się pod bokiem Ber
lina.

Badaniem mikrosporji ta mowali 
się słynny szwajcarski  kii ic;sta  
B ru n o  Bloch i prof. Afis w Berl i
nie. Stwierd iii oni, że sprawcą 
choroby je t n'es!ycl :anie dr bny 
g z/bek, który z powietrzem prze
noś się i szerzy chorobę.  Dawniej  
wyłys ie ne  wyw ołr ne  ptzez mi! r s- 
porję nie daw lo się  nic em usu- 
n ć .  Obecnie usuw ją je całkowi  ie 
s tosowane odpowiednio promienie 
i-.OaLena.'  ^ —i
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Minakotó Tymoteusz, obywat. z Krze
mieńca. Minakowa Wiera, obywat. z Krze
mieńca. Dr. Laszewski Marian, lek. z Ró
wnego. Peczenik Klara, naucz, z Ostroga. 
Sachse Karol, urzędn. z Zawiercia. Danie- 
'ewicz Kazimierz, kuniec z Łańcuta. Bie- 
niarz Franciszek, kupiec z Łańcuta. Smo- 
-odzki Piotr, dyr. dóbr z Rafalówki. Mla- 
(iinow Milivoj, kupiec z Zagrzebu. Wtorze- 
cku Wanda, obywat. z Krosna, Gliszczyń
ski Czesław, urzędn. z Warszawy Popiel 
Schmidt Ignacy, insp. M. P. i P S. z 
Warszawy, ^kassa Stefan, nacz. str. p. z 
Krasińca. Kobylański Józef, insp z Horo- 
denki. Burzyusl i Stanisław, nacz. Wydz. 
Woj. ze Stanisławowa. Dr. Weisnicht IzaK. 
adw-kat z Tarn ipola, Schr-jer Borys, 
ayr. z Wygody. Dr. Jarosz Daniel, lek. 
wet. z Tarnopola.

*
TEATR WIELKI:

Niedziela 6. lipca „Księżniczka Czarda
sza".

Poniedziałek, 6 . lipca: „Traviata“ (wy
stęp Kończackiej).

Wtorek, 7. lipc-L „Dziewerynka" z 1001 
nocy", operetka Stolza (premiera).

Środa, 8. lipca: „Dziewczynka z 1001 
nocy ’.

Czwartek, 9. lipca: „Dziewczynka z 1001 
nocy' ,

Piątek, 10. lipca: „Opowieści Hof
mana '.

Sobota, 11. lipca: „Dziewczę nka z 1001 
nocy".

Niedziela. 15. lipca: . Opowieści Hof-
mana ,

Poniedziałek, 13, Upca: „Dziewczynka 
z 1001 nocy".

Wtorek, 14. lipca: „I akme” (uroczy
ste przedstawienie z powodu rocznicy zdo
bycia Bastylji).

Środa, 1j . lipca: „Halka" (występ Wan
dy Koryiito-I amnickiej) — zamknięcie se
zonu operowego.

T’ ATR MAŁY;
Niedziela 5. lipca „Sonata Kreutzerow- 

ska".
Poniedziałek, 6 . lipca: „Sonata Kreutze- 

rowsoia".
Wtorek, 7. lipca: „Sonata Kreutze-

rowska".
Środa, 8 . lipca „Sonata Kreutze- 

rowska".
Czwartek, 9. lipca: Znajomek z Fie-

sole", kom. w 3 akt. Wioawera (premj.).
Piątek. 10. lipca. „Znajomek z Fiesole".
Sobota, 11- lipca: „Znajomek z Fie-

soli .
Niedziela, 12. lipca: „Znajomek z Fie

sole".
Poniedziałek, 13. lipca: „Znajomek

Z Fiesole".
Wtorek, 14. lipca: „Znajomek z Fie

sole".
Środa, 15. lipca „Znajomek z Fiesole".

TEATR NOWOŚCI:
N:edriela, 5. lipca, „Ojciec", Slrind- 

bergn.
Poniedziałek, 6 . lipca: „Ojciec".
Wtorek. 7. liuca: „Taniec śmierci1'
Środa, 8 . lipca. „Taniec śmieró".
Czwartek, 9. lip?”  „Brzydki Fer- 

ran*e“.
Piątek, 10. lipca: „Brzydki FerrątRe".
Sobota, U , Upca: „Grzebień szyldkre- 

towy".
Niedziela, 12. lipca: „Grzebień szyld ■

kręto w y " ,
Wtorek, 14. lipca: „Grzebień szvldkre- 

towy".
*

Z Teatin. Jak nam donoszą ze sfer te
atralnych, długo odkładana premjeia 
..Dziewczynki z 1001 nocy" odbędzir się 
we wtorek. Rolę tytułowa kręuid ulub.e- 
nica naszej publiczności p. Halina Rapac- 
cka która będzie mogła zabłvsnąć w tej 
roli nietylko uznanym już zresztą talen
tem i urodą, ale również wspaniałemi ory
ginalnemu toaletami.

„Dziewczynka a 1001 nocy". Jak już 
donieśUśmy, premjera nowej operetki Stol- 
za odbędzie sie w Teatrze Wielkim we 
wtorek. Partie p. Ostrowskiego, który za
chorował, objął świetny artysta, ulubier 
niec lwowskiej publiczności Filip Kuli- 
gowski, który w krótkin czaaie przygoto
wał swą role, tak. że premjera odbędzie się 
nieodwołalnie. Nazwisko Kuligowskiego na 
afiszu tej nowi operetki jest atrakcją — 
Prócz niego zaa bierce udział tak doskona
ły artysta jak M- Tatrzański, oraz pierw
szorzędne siły naszego zespołu operetko
wego.

JUajski Teatr Nowełct. DmU  w niadńaię

Bozprawa !gn. Jaegera i tow.
nie zostanie odroczona?

Do śroaowcj rozprawy zatrzymano akty procesu.
Lwów, 5. lipca.

(i) Wczoraj o godz, 9.30 zebiała się na 
posiedzeniu Izba Radna sądu karnego ce
lem rozpatrzenia wniosku zastępców praw
nych oskarżonych o zbrodnię oszustwa 
i oszczerstwa Ignacego Jaegera, Ignacego 
, nnhahera i Ma« sa Głasennana, na wy

kluczenie od udziału w tej sprawie wszyst
kich sądów w okręgu Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie względnie na przydzielenie 
sprawy innemu sądowi okręgowemu poza 
nbn bem sądu apelacyjnego we Lwowie.

Wniosek ten, w.myśl postępowania pro
ceduralnego, po zaopiniowaniu go przez 
Izbę Radną miał być przez Sąd apelacyjny 
odesłany da rąk adresata, tj. Najwyższeno 
Sądu w Warszawie.

Posiedzenie Izby Radnej składające się 
z s. Kohmana jako przewodniczącego, s.

Dworzaka i s. Frankego trwał' prawie 3 
godziny, Wobec konieczności odesłania do 
Warszawy wraz z wnioskiem akiów spra
wy oczekiwano w kołach pastfpeów. praw
nych oskarżonych, iż Izba Radna na po
siedzeniu wczorajszem uchwali odroczenie 
rozprawy, wyznaczonej na środę 8. lipca.

Tymczasem n jakiś czas po skończo- 
nem posiedzeniu Izby Radnej rozeszły się 
w kołach prawna zyen pogłoski, mając< 
wszelkie pozory prawdopodol ie&stwa, że 
Izba Radn° nel waliła w myśl postępowa
nia proceduralnego odeiłać wniosek ter do 
Sądu apelacyjnego, jednak bez aktów, jako 
potrzebnych do rozpoczęcia środowej roz
prawy. łanami słowy Izba Radna miała 
nienchwałió odroczenia rozprawy.

Słuchy te wywołały wśród sfer adwo 
kackich senzację i liczne komentarze.

Znów dwa samobójstwa we Lwowie.
Miody ślusarz t u t  się ługiem, a  mężatka jodyną.

Lwów 5. lipca.
(— ) W dniu wc<.ur.jazym ir 

gotowie ratunkowe interweniowało 
w dwu wypadkach tamachów sa 
mobójczych, I lak targnął się na 
swe życie }<m Seńków, ślusaiz. 
liczący lat 24 zam, w Zamarsiy- 
nowie, który napił rię większej 
ilości ługu. Pogotow e ratunkowe 
po przei łukariu mu żołądl a od

wiozło go do szpilala. PowoJem  
rozpaczliwego kroku była nędza, 
spowodowana brakijm zajęć.a.

D.ugi wypadek miat miejsce 
na ul. Gródeckiej 34. Zamieszka a 
lam 34-ctnia Anna C upik na le 
niesnasek małżeńskich zażyła wię 
k-:zej ilości j d'ny celem pozba
wienia się żyda. Pogotowie również I 
odwiozło ją do szpitala.

pl. Teodora, pokłóciwszy się ze swym mę
żem, namówiła =wego 10-letniegn svna do 
zabicia ojczyma. Malec nie wiele myśląc, 
nożem kuchennym zadał swemu ojczymo
wi eros w lewą łopatkę. Ranę, -a szczę
ście powierzchowna, ooatrzrł lekarz Po
gotowia ratunkowego

(—) Upadek s wysokości. Ewa Ząbek, 
żona portjera pałacu hr. Potockiego spadła 
wczoraj ze znacznej wj sokości i potłukła 
suA faz że Pogotowie musiało ją zaopa
trzyć.

Wakacyjny knrs dla nauczycielek obej
mujący krawiectwo, ' bieliźniarstwo, mod- 
marstwo i kilimkarstwo, rozpocznie się 
dnia 10. lipca b. r. o godz. 10 rano w lo
kalu kraj. Patronatu przemysłowego we 
Lwowie (pl. Smolki 3.). Wpisy dodatkowe 
ustne lub pisemne przyjmuje jeszcze Pa
tronat codziennie od 10— i rano. 3656-2
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STHERICZ i AŁftTSflHSRI
Magazyn towarów bławatnych 
Lwów, ftynek-TryiłunaUkw.

słynny „Ojciec" Strindberga, który — są
dząc po dotychczasowej sprzedaży biletów 
— zgromadzi w teatrze tłumy publiczności 
łaknącej prawdziwej uczty duchowej, jaka 
będzie gra znakomitych gości warszawskich 
pp. Jasińskiej i K. Adwentowicza.—  W po
niedziałek 6 . cni. po raz ostatni „Ojciec":, 
po którym ukaże się we wtorek efektowny 
„Taniec śmierci" Strindberga z pp. Jasiń
ską i Adwentowiczem na cz^le. W próbach 
słynna nowość Kesslera „Grzebień szyld- 
kretowy", który grany bvł z nlhrzymiem 
powodzeniem w Warszawie. Krakowie i 
Poznaniu, oraz na scenach zagranicnnycb

Ubiegły seson opwo vy Ze względu na 
zbliżający sie koniec sezonu operowego 
1924/26 Dyrekcja jak co roku poda,a do 
wiadomości zestawienie granych w tym 
sezonie oper do dnia 1. lipca br., a mia
nowicie „Panie kochanku" (4 razy1),, 
„Aida (6), „Salome (5), „Lohengnn" 
(7), „Pocałunek 1 (2), „Hugenoci" (3), „Ma 
dame Buterfly" (7), „Faust" (4), „Tosce" 
(6), „Lakme" (4), „Żydówka" (5), „Zamar
łe oczy" (3), „Carmen" (5), „Pajac“ i Ca- 
va'eria" (5), „Tajemnica Zuzanny" (6), 
„Prorok (4), „Straszny dwór (4),: „Cyga
neria" (4), „Trubadur" (4), „Bal masko
wy" (4), „Cyrulik sewilski" (12), „Rigo- 
letto" (5), ,,Traviata (3), „Eugenjusz One- 
gin" (3), „Halsa" (7). Premiery: „Złoto 
Renu" (3), „Niziny" (8), „Wesele Figara" 
(14), „Jaś i Małgosia" (6),a „Królowa Sa
by" (13), „C*sanova“ (P). —- Premjery ba
letów: „Welon pierrotki" i „Chopiniada"
(5), „Lizeita, córka źle strzeżona" (8).

Radem przedstawień 175.

TEATR „BAGATELA" (nl. Rejtana).
(Występy zesnołu teatrów Ssyffmanow- 

ikich z Warszawy.)
Niedziela, 5, lipc-. „Pan swego srrea".
Poniedziałek 6. lipca „Niewinna grze

sznica i'.
Wtorek 7. lipca ,Pa" swego serca",
Srod.' 8. lipca „Niewinna grzesznica".

-  < •’  -  i
Publicysta angielski Dubley Heatiicote

bawiacy z małżonką w Polsce, przybywa 
do Lwowa 6. bm. Gościa przywitają na 
dworcu przedstawiciele władz i prasy.

Zaraąd Związku S towar zyizeń Urzędni
ków z akademickiem wykształceniem (pań
stwowych i samorządowych1 podaje do wia 
domości, że na posiedzeniu, odbytem w dn. 
9. maja b. r. został w) brany prezesem dr. 
Stan. Konc rwski, poseł na Sejm, wicepre
zesem inż. Zdzisław Chołodecki, st. refe
rent Generalnei Dyr. poczt i tel., sekreta
rzem Mr. Tad. Huczyński referent minist., 
skarbnikiem inż. Bron. Dąbrowski, radca 
mimsl. Zarząd Związku rosDoczął już 
działalność. Przy jcie  stowarzyszeń urzęd
ników z akademictriem wykształceni m na
stępuje na pisemne zgłoszenie do Z irządu 
Związku. Wszelki pisma przyjmwe se

kretarz Mr. Tadeusz Huczyński, Warszawa 
ul. Emilji Platę: 8 . in, 8 .

Wspaniały dar ziemian kresowych. Zo- 
fja z Łopacińskich Meduniecka z Horek, 
oraz brat jej Henryk Łopaciński (Jody, 
pow dziśnieński) w zrozumieniu doniosło
ści celów Ligi Obrony powietrznej Pań
stwa postanowili ofiarować Lidze pozosta
ły po bracie ich śp. Marianie Łopacińskim 
majątek Tumihiw i Jelnik w pow. dzisnień- 
skim. Wspaniały dar, w którym po zreali
zowaniu go przez L. O. P. P. uzyska trwałą 
podstawę dla 9wojej działalności jest cen
nym dowodem patriotyzmu naszego zie- 
miaństwa kresowego.

Małopolski Związek Straży pożarnej we 
Lwowie przy ul. Piekarskiej 1. 26 zwró
cił się do Prezydium Izby Rękodz. z proś
bą o zaproszenie Szanownego Przełozeń- 
stwa do łaskawego wzięcia udziału ze 
sztandarem w Dochodzie i św. mszy pnio
wej, którą z okazji Ogól no-Państwowego 
Zjazdu Straży pożarnych Rz. R. celebrowa
na będzie przez Ks. Arc. Twardowsk.ego 
dnia 5. lipca br. o godzinie 10.30 przy oł
tarzu potowym na placu Mariackim.

Festyn w T/innikach Polski Związek 
niższych funkcjonariuszy państwowych we 
Lwowie urządza na dochód wdów i sierót 
dziś w niedzielę dnia 6. lipca 1925 w Win
nikach w ogrodzie „Sokoła" Wielki festyn 
z nr.der urozmaiconym programem. Bufet 
tani i obfity pod zarządi m p. Sękowskiego. 
Orkiestra KWJSkowa 19 P. P. O. L. Począ
tek o g<vlz. 2. Dla publiczności dogodne 
pociągi: odjazd z dworca Łyczakowskiego 
2 J 0  i 6 46 Autem odjazd od rogatki Ły
czakowskiej 3.15 i 3.45. Jazda autem wraz 
ze wstępem na festyn 1 zł. Wstęp na fe
styn 50 gr.

(■—■). Ofiąu wypedLa automobilowego. 
Do szpitala powszechnego: przywieziono 
wczoraj Jaru: za Kliszczyńskiego, admini
stratora dób* Dobrosłany, który na szosie 
obok Jaworowa uległ wypadkowi automo
bilowemu, wskutek czego odniósł ranę na 
głowie.

(—). Aresztowania. Za wywołanie a- 
w a,ntury koło kawiarni Wiedeńskiej are
sztowane wczoraj Stefana Tryllera, zam. 
przy ul. Skarbkowakiej 43, < raz Tomasza 
Zawera, zam. przy ul. kamińskiego 9.

(—). Dotkliwa ktjdziei. W budynku 
filji pocztowej przy ul. Wałowe1 skradł nie
znany sprawca wczoraj em. radcy sąd 
Franciszkowi Szelińskiemu portfc'. zawie
rający 370 zł. oraz książeczkę Kasy osz
czędności na tOuO złotych.

(—). Ogień kominowy. W realności 
Jonasa Spre^bera przy ul. św. Anny po
wstał ogień kominow111 z powodu zapalenia 
się w piecu większej ilości papieru, który 
ugaszona jeszcze przed przybyciem straży 
pożarnej.

•). Potworna zbrodnia. Anna Słuka. 
zamieszkała w oanwwn miejskich pozy

Biskupstwo w Katowicach. We wrześ
niu rb. ustanowione będzie w Katowicach 
nnwe .biskupstwo, które obejmie Polak- 
Górnoślążak.

(—) Drągal pobił drągiem lU łtw . Wczo
raj w Holosku Wirlkiem Jan Dąbrowy, ro
botnik. w czasie kłótni uderzył uiosli 5 ro
dzoną Michalinę Tarnawską drągiem dwa 
razy w plecy tak silnie, że bezprzytamna 
upadla na ziemię i przez oółtora godziny 
nie można było doprowadzić jej do przy
tomności. W stanie ciężkim odwieziono ja 
do szpitala. Dąbrowę aresztowano.

Spalony teatr. W teatrze Svewka w 
Sztokholmie wybuchł pożar, który znisz
czył niemal cały budynek. Są podejrzenia, 
iż pożar został podłożony.

Hr Hugo Lerchenfeld, b, po?Bł bawar
ski, szef zarządu cywilnego z czadów oku- 
jfacji Warszawy przez Niemców, zmarł w 
Monachium.

»  O 1111

Zamach samobójczy z ps- 
wo4u utrat; miejsca.

Lwów, 5. lipca.
(—) Wczorai o nółnocy podoficer ins

pekcyjny na Cvtadeli, Jan Kołycld, prze 
chodząc plantami natknął się na jakąś 
dziewczynę leżącą na ziemi w stanie nie
przytomnym. Fo doprowadieniu jej do 
przytomności, dziewczyna zeznała, że na
zywa się Zofja ('omaszewjka, liczy lat 19, 
jest służącą zaiętą u sędziego M przy ul. 
Zimorowiraa.

Dotychczasnw1 chlebodawcy z pnwodu 
wyjazdu na letnisko wvmówili jej służbę. 
Biedna dziewczyna tak wzięła do serca 
możliwość utraty miejsca, że pod wpływem 
zdenerwowania usiłowała popełnić samo
bójstwo i w tym celu o godz 8 wie-z. po
solą na Cytadelę i tam zażyła jakiś śro
dek trujący.

Wob«c niezbyt groźnego jej stanu 
posterunkowy odstawił nieszczęśliwą dz.ow 
czynę do mieszkenia chlebodawcy.

 C--------

Hpibukj ntiż odkryje 
mordercę.

- Tajemnica zbrodni w Zgierzu.
Łódi. w lipen.

Śledztwo prowadzone w sprawie zabój
stwa dozorcy bożnicy w Zgierzu natrafiło 
pa. nowe poszlaki. W dniu wczorajszym 
bawiące się dzieci koło mostu, leżącego 
niedaleki cmentarza natrafiły na nóż no
szący śla<iv krwi. Policja wykryła, że nóż 
ten należał do „.umarza Hoffmanna, którego 
aresztowane. Aresztów? ici równie* ojca 
Szymczaka, dozorcy bożnicy.
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List z P om orza.

Wystawa w Grudziądzu.
Pomorze — to dzielnica rdzennie polska. — W ystaw a  
pomorska, a  Targi Wschodnie i Poznańskie. — Niemcy 
przygnębieni, ale robią zakupy. — Dział kultury i sztuki. 

Grudziąc stał się chwilową stolicą.
(Od naszego koresponaenta).

Grudziądz 3. Iipca.
Wiele powodów składa się na 

to, ażeby większą i baczniejszą 
uwagę zwrócić na sprawy, zwią
zane z polskiem Pomorzem. Już 
nie tylko ze względów politycz
nych, które w ostatnich czasach  
kwestję t. z. „korytarza pomor
skiego" uczyniły bardzo aktual
ną, —  ale i ze względów gospo
darczych odpowiednie poinformo 
wanie opinji o przemyśle i sytu
acji handlowe* na Pomorzu, może 
być bardzo pożyteczną rzeczą, 
nie mówiąc już o tern, że pod 
względem kulturalnem otwiera 
się przed Pomorzem szereg mo
żliwości, o których ogół polski 
bezwarunkowo powinien wie
dzieć i odpowiednio zareagować.

Telegramy i liczne komunika
ty  w ostatnich dniach powiadomi 
ty  szeroki ogół o ważnem bardzo 
przedsięwzięciu sfer przemysło
wych Pomorza, mianowicie, o 
iWystawie, ilustrującej rozwój 
przemysłu, handlu i rolnictwa po
morskiego w ostatnich latach. — 
Chcąc zilustrować w szeregu li
stów z Pom orza i z nad morza —  
życie w tej rdzennie Dolskiej, a 
tak ciekawej z wielu względów, 
dzielnicy Polski —  przyjrzyjmy  

. się naprzód, korzystając t  okazji, 
tej wystawie.

Zbędną rzeczą byłoby mówić 
o znaczeniu w ystaw  wogóle. P ra 
ktyka wykazała już pożytecz
ność i konieczność Targów Poz

nańskich czy Targów wschod
nich . Targi te wysuwają w y
tw órczość polska na rynek euro
pejski i pozwalają jej stanąć do 
konkurencji zwycięskiej z w y
tw órczością obcą. Statystyka  
wykazała, że od czasów zamicjo- 
,wania Targów Wschodnich i P o
znańskich —  eksport polski 
wzmógł się parokrotnie. P o  po- 
wodow powyższych dołączają 
się jeszcze w odniesieniu do W y 
staw y pomorskiej, powody czy
sto polityczne.

Na wvstaw ę pomorska w Gru
dziądzu zjechała się wielka ilość 
Niemców i to nie tylko mieszka
jących w granicach Rzeczypo
spolitej, ale w przeważne! części 
z Niemiec. Sam przysłuchiwałem  
się rozmowom kilku takich Niem
ców, którzy przyjeżdżali do Gru
dziądza w celu oglądania fjaska 
imprezy polskich sfer gospodar
czych Pomorza. Tymczasem... 
Stanęli wobec rzeczy, której nie 
spodziewali się ujrzeć. Wielu ku
pców niemieckich na miejscu po- 
zawiązywało stosunki handlowe 
z wytwórcami pomoiskimi, wielu 
obywateli niemieckich załatwiło 
olbrzymie transakcje.

I w tern właśnie imponująćem 
wprost wrażeniu, jakie uczyniła 
iWystawa na Niemcach, najza- 
wziętszych antagonistach i naj
bliższych sąsiadach Pomorza pol
skiego, tkwi największe znacze
nie w ystaw y pomorskiej.

Jeśli chodzi o poszczególne 
działy, to ptarwie .współmiernie

reprezentowane były i dział rol
niczy z wspaniałemi okazami 
stadnin państwowych, z pokazem 
wytwórczości na poi u maszyn 
rolniczych na czele, i dział prze
mysłu pomorskiego we w szyst
kich gałęziach. Go więcej, fi a] w y
stawie pomorskiej reprezentowa
ny był nawet dział Sztuki i Kul
tury. W  muzeum miejskiem, w  
czterech wielkich saiach, rozmie
szczone obrtzy mabi-zz pomor
skich. .Według zdąjiia rzeczo
znawców wystawa obrazów nie 
ustępuję wiele tego rodzaju w y
stawom w W arszawie, Poznaniu 
czy Krakowie, co nieomylnym 
jest znakiem, że Pomorze jest i 
pod względem twórczości inte
lektualnej bardzo daleko zaawan
sowane. Dział kulturalny obej
mował w dalszym ciągu jesacze

część krajoznawcza, z rewela- 
cyinemi niekiedy eksponata-n 
mogącemi służyć jako przyczyn
ki czy materjały źródłowe do 
dziejów kultury polskiej, prac ge
ograficznych czy etnograficz
nych.

Zainteresowanie w ystaw ą?—• 
Olbrzymie. Już na kilka dni przed 
otwarciem Grudziądz, miasto 
spokojne, ze średnim ruchem uli
cznym, zamieniło się w miasto o 
ruchu wprost wielkomiejskim. 
Niebywała móc przyjezdnych, 
wielka liczba .pojazdów, automo
bilów, wszystko to uczyniło mia
sto o pięćdziesięciu tysiącach  
mieszkańców —  olbrzymiem 
zbiorowiskiem ludzi, niezmiernie 
ruchliwem i barwnem.

A wymiana myśK i zetknięcie 
się ludzi z rozmaitych dzielnic z 
elementem miejscowym, będzie 
miało również swój dobry sku
tek. Zacieśni więzy pomiędzy 
ludźmi i choć w części zatrze ró
żnice dzielnicowości, które z 
dnia na dzień stają się mniejsze i 
nieznaczniejsze.

Ale o sprawie tei już w  nastę
pnym liście.

Stanisław Łaszczewski.

Ze sportu^
llictorii Zizku-Hismoina 6:0 (9:0)

Lwów, 5. Iipca.
Goście czescy zdołali sobie pierwszym 

występem zdobyć uznanie i sympatje. W 
szeregu pierwszorzędnych zespołów, przy
pada Victorii Żiżkov jedno z pierwszych 
miejsc. Drużyna technicznie doskonale wy
szkolona, fizycznie sprawna, przy tem dy
scyplinowana i spokojna robi jak najlepsze 
wrażenie. Victoria hołduje t. zw. systemowi 
czeskiemu, przypominając żywo Spartę. W 
odróżnieniu od drużyn wiedeńskich nie 
tracą Czesi czasu i sił na różnego rodzaju 
piękne dla oka, pociągnięcia, nie gubią się 
w sieci misternych komłnnacji, lecz dążą 
możliwie krótką i prostą drogą do celu.

Podnieść należy, iż mimo tej prostoli
nijnej kombinacji akcje nie mają w sobie 
nic szablonowego. Gracze nie trzymają się 
jakiejś oklepanei formuły, lecz c agi swe 
dostrajają do każdorazowej sytuarj,, dzieje 
się to z taką naturalną prostotą, 12 Widz 
nabiera wrażenia, iż właśni" tam, a nie 
gdzieindziej piłka powinna była pojsć

Has-nonea przegrała we wysokim sto
sunku, nietylko dzięki kemu, iż ustępowała 
przeciwnikowi we wszystkich walorach, ale 
też dlatego, iż niektórzy jej gracze wykazu
ją karygodną wprost indolencję i lenistwo. 
Zwolennicy Steuermanna murli się naocz
nie przekonać, iż do gry w pitkę nożną je
dynie „strzelanie" nie w y s t a r c z a ,  może Się 
bowiem zdarzyć, iż właśnie „fatalny dzień"

.spowoduje serję strzałów chybionych i w 
ten sposób gracz ten tworzy bierną pozycję.

Indolencję wykazał też Mohr na śr. po
mocy, na obronie częściowo się zrehabili
tował. Również p. Rimbach gry zbytnio 
sobie do serca nie bierze. Na jego konto 
zapisać możemy jakieś dwie bramki. Na 
wyróżnienie zasługuje jedynie pracowity 
Redler i w ataku coraz lepiej rozwijający 
się Wolfsthal. Schneider pracował pilnie, 
jednak trudno mu było uporać się z ruty
nowanymi przeciwnikami. Młodemu bram 
karzowi „biało-niebieskich" rokujemy mi
mo niektórych fatalnych błędów przyszloSy 
ma bowiem wszelkie naturalne warunki.

Gra cały czas pod przewagą Victorii, 
która uzyskuje w pierwszej połowie 4 bram 
ki przez Maresa (2) i Severina (2). Po pau
zie strzela Kristal z lrrmego piątą, a wkrót
ce i szóstą bramkę. Sędziował p. Niedzwir- 
ski naogół poprawnie, błędem jego było, iż 
podyktował zbvt pochopnie rzut karny 
przeciw Hasmonei Pakt powyższy wystar
czył, by publiczność wpadła wprost w szał, 
utrudń ając swem zachowaniem p. N. dal
sze spokojne sprawowanie swej funkcji

N. S.
*

POÓOft.DIAMA (Katowice) 6 : 1 (4 : 1).
W zawodach tych w ykazała Pogoń do- 

SKónałą formę. Szczególnie dysponowana 
była łinja napą<5u.

D R U K A R N I A
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CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU -r-

Jaklcolwiek zawody trudno zaliczyć do 
spotkań poważnych, ho nierównomierność 
sił przy całej zresztą ofiarności Diany była 
zbyt rażąca, technicznie walka była nawet 

/piękna. Na czoło wybił się Wacek, grający 
z fur ją i poświęceniem. „Diana", mimd 
klęski reprezentowała się dobrze. Przewa
żała młodzież nawet kilkonastoletnia. Trzy 
bramki strzelił Wacek., dwie Batsch, jedna 
dr. Garbień. Dla „Diany" punkt honorowy 
z przeboju zdobywa Hermann. Sędziował 
p. inż. Dudryk Publiczności około iOOO.

(a.)
*:

KATASTROFALNA oYTUACIA KLUBÓW 
PRZEMYSKICH.

Powódź niszczy wieloletni dorobek.
Katastrofa powodzi, która dotknęła li

czne miejscowości, wyrządzając ogromne 
materialne szkody, nie oszczędziła i towa
rzystw sportowych. Jak wielkip są jej roz
miary, trudno dzisiaj, stwierdzić, dotych
czas otrzymaliśmy szczegółowe wiadomo
ści jedynie z Przemyśla. Co prawda, są 0- 
ne tak smutne, .iż wystarczają, by do głę
bi poruszyć cały polski świat sportowy. ,

Wylew Sanu. który nawiedził w dwóch 
dniach 26 i 27 czerwca br. przedmieście 
Przemyśla „Wilcza", ra  którem znajduje 
się boisko sportowe Polonii, zniszczył do
szczętnie dorobek 16-letniej, ciężkiej pracy 
powyższego klubu, przemieniając boisko 
na pustkowie, pokryte namulem i szla
mem. Zupełnemu zniszczeniu uległo opar- 
kanienie, wzniesione przed niespełna 3 la
ty, kosztem znacznego wysiłku finansowe
go. Trybuna wybudowana w roau ubie
głym została tak poważnie uszkodzona, iż 
przywrócenie jej do normalnego stanu 
wymaga kosztów, idących w tysiące zło
tych. Całkowicie zniszczony został rów
nież domek dozorcy, przybudówki na ka
sy itp. ubikacje. Boisko całkowicie pokry
te jest namułem i szlamem, ponadto woda 
potworzyła wyrwy, które me łatwo dadzą 
się usunąć.

Jak z powyższego widać, znaiduje się 
Polonja wprost w katastrofalnej sytuacji, 
bo nietylko straciła cały dorobek, ale też 
nie jest w stanie podnieść się o wła
snych silach, ponieważ na własnym tere 
nie nie może urządzać zawodów.

Jak się dowiadujemy ogłosiła Redakcja 
lwowskiego „Sportu" składkę na rzecz 
Polonji. Nie ulega wątpliwości, iż apel 
„Sportu" odbije się żywem echem w szero- 
Kich sferach sportowych, które natych
miast pospieszą zagrożonej placówce z do
raźną pomocą.

Jak się w ostatnim chwili dowiadujemy, 
dotknięte powodzią zostało również boisko 
Ilagibom (Przemyśl). O rozmiarach kata
strofy brak nam bliższych informacji.

*
DORAŹNA POMOC LWOWSKIEJ 

A FLAST.
W dniu dzisiejszym odbędzie się w lo

kalu ZKS. Hasmonea zebranie delegatów 
lwowskiej A. klasy w celu naradzenia się 
nad środkami, jakiemi możnaby przyjść 
z pomocą klubom doknięłym klęską powo
dzi. Fakt powyższy należy powitać z pel- 
nem uznaniem.

*
ZAWODY PŁYWACKIE.

Zawody pływ? kie (AZS.) z polec°nia 
międzyklubowej Komisji pływackiej odbę
dą się dziś, w niedzielę, dnia 5. lipća o 
godz. 10.30 na stawie Świteź przy ul. Is- 
sakowicza (dojazd tramwajem UL i 1 i ) 
z następująćym programem: Panowie: 1) 
100 mtr. stylem dówólnym, 2) 200 mtr. 
stylem piersiowym, 3) 400 mtr. stylem 
dowolnym, Panie: 41 50 mtr. stylem do
wolnym, 5) 100 mtr stylem piersiowym, 
6) 200 metr. stylem dowolnym, 7) 4 5 50 
mtr stylem dowolnym sztafeta dla pan i 
panów, 8) 50 mtr stylem dowolnym dla 
młodz. do lat 16. 9) 50 mtr. stylem dowol
nym bieg pocieszenia dla Danów, 10) sko
ki z trampoliny: a) Szczupak z miejsca,
b) Szczupak łamamy, c) Jaskółka, d) Del
fin, e) dwa dowolne skoki.

—  O «

Wśród pism
i książek.

Lwów, 5. Iipca.
Biblioteka Diieł Wyborowych, Lwów, 

Zimorowicza 5. wydała ostatnio Stanisła
wa Burzyńskiego „Radjo a życie". Wiek 
XX. jest bezwzględnie wiekiem nauki. Co
raz to nowe odkrycia i wynalazki... Najcu
downiejszym z nich, to — bezwzględnie 
radiokomunikacja, wynalazek, który zda 
się, nie zna żadnych przeszkód tak w prze
strzeni, jak w czasie... Elaczego? Jak? — 
oto pytania, jakie każdemu myślącemu 
człowiekowi silą rzeczy się nasuwają... 
Odpowiedzieć na nie starał się i utor ni- 
ni >jszej książki w lekkiej pogawędce z czy
telnikiem, stwarzając w polskim języku 
typowy „romans naukowy" .
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Z  życia ekonomicznego.
Lwów, 5. linca 

Nowe cła niemieckie, uchwalone jako 
represja wobec Polski wynoszą (na- towary 
exoortowan° z Polski): Za podwójny ce- 
tnar: zyta 10 mk., jęczmienia 10 mk., zie
mniaków od 15 lutego do 31. lipca 5 mk.; 
a  od 1. sierpnia dc 14. lutego 2 mk., za 
(Świnie żvwe 40 mk., za mięso świeże 70 
«ik„ za mięso mrożone 70 mk., za mięso 
zwyczajne 70 mk., za mięso lepiej przy
rządzone 180 mk smalec 55 mk., jaja ?5

mk., maka 25 rok krochmal opakowany 
do sprzedaży detailicznej 42 mk., nieopa 
kowany 32 uik., tłuszcze na smary 30 mk., 
drzewc budowlane nieobrobiona 30 mk., 
obrobione 44 mk , rury i części do nich 44 
rak., rur, do pieców 24 mk., cynk (walco
wana bl wtha o grub 026) 362 mk.,a o gru
bości 0.25 452 rnk , cynk w kawałkach 50 
50 mk-, drut cynkowy 50 mk , grubsze to
wary cynkowe 60 mk., a cieńsze 140 mt.

HEIHINGTGIMZ
p i s z o  o l c h o  ł m a  

„ i d e a l n e  u d e r z e n i e *

Iow. BLOCK-BRUN Sp. ABC.
Warszawa Hotel „Buster

O D D Z I A Ł

L W Ó W ,  ul. P ań sk a  11.
Telefon 15-55. 3262

Giełdy obce*
GIEŁDA ZURYCHSKA-

Zurych. 4. lipca. (Tel. G. P.) Pary z 
24 17, Londyn 25 06, N. Jork 515 i pól, 
Włochy 18 i trzy czwarte, Hiszpauju ,o.ub. 
Berlin 122 i siedem dziesiątych Wiedeń 
7*2.55, Praga 16.27, Warszawa 98 i trzy 
czwarte, Budapeszt 072 i pół, Białogród

9 02 i pól, Kon .tantynopc1 2.78, Bukareszt 
2.37 i pół. Tendencja spokojna.

Obroty prywatne.
Lwów, 5. lipca. 

Wczoraj, jak zwykle w sobotę obrót 
słaby i tylko w dolarach.

Doi. amer. 5.19— 5.19 i pół, doi. kanad. 
5.09—5.09 i pól.

Champicn «  opresji wielbicielek.
Kapstadt w czerwcu.

Poiudmowo-afrykański cham 
pion, .lack Dietrich, zawrócił 
wszystkie główki niewieście swej 
ojczyzny. Kobiety rozszarpałyby 
go z miłości, by raczej zginął, niż 
przypadł jednej tylko w udziale. 
A tymczasem Dietrich właśnie je
dnej postanowił złożyć swą przy
szłość u stóp. Zaręczył sie z cór

ką „króla wełnianego" Sal mona. 
Odkąd fakt ren doszedł do 

wiadomości publicznej, Dietrich 
zasypywany jest co dnia listami 
swych wielbicielek, grożących  
mu śmiercią niechybna w razie, 
gdyby zdecydował się doprowa
dzić do skutku swe matrymonial
ne zamiary.

Boże w > blondynki, czy śniade brunetki
nadają się lepiej na dozgonne towarzyszki smutnej doli

męskiej.
Lw ów , 4. lipca.

Powieściopisarka nowojorska,
'Jeanhe Ruere, zajmuje się kwe-
stją, jakie kobiety mają więcej 
szans dobrego zamążpójścia: 
blondynki czy brunetki —<- wio
tkie i Dowiewne, czy pulchne i 
przysadkowate?

Obserwacje powieśclopisand 
'Są di uzgocące dla smukłych stor
czyków ż hebanowemi włosami, 
a łaskawie uśmiechają się do so
czystych brzoskwiń.

Zdaniem pani Ruere 
brunetki

nie mają tyle zalet na żony, ile 
ich posiadają blondynki o jasnych 
roześmianych oczach.

Natomiast
lwicami Salonowetul 

są brunetki.
Kobieta o czarnych włosach 

jest naturą refleksyjną, kr /ty cz 
ną, a mimo tvch zalet wpada ła- 
twu w egzaltację i poryw ać się, 
daje namiętności.

Biunetka jest mściwa 
i apodyktyczna, posiada sporą

dożę egoizmu i z trudnością rezy
gnuje że swej indywidualności.

Natomiast blondyny odzna
czają się wielką radością życia, 
są praktyczne, gospodarne,

. .  maio wym agające 
i kierują się więcej rozumem niż 
uczuciem.

Współczesny mężczyzna po
chłonięty od rana do nocy pracą 
zawodową, niema czasu na zdo
bywanie kobiety, jak rozp-óżnia- 
czony rycerz średniowiecza, lub 

kawaler z epoki pudru i galan
terii.

Zmęczony pracą, pragnie u- 
śmiechów i niefrasobliwych go
dzin przy ognisku rodzinnem.

Dość wzruszeń przeżywa w  
gabinecie swej pracy, więc nie- 
chce mieć

żony - wulkanu,
ale m arzy o sielance, pełnej słoń
ca i słodyczy.

Brunetki więc nadają się na 
żony dla ludzi bogaiych i znu
dzonych życiem.

GiiłDdzarnie dla publi
czności.

Najnowsze urządzenia 
amerykańskie.

Chicago, w czerw cu  
Przystosowując się do warun

ków atmosferycznych Ameryki, 
a mianowicie do szalonych upa
łów, jakie ją nawiedzają, urządził 
Blackstone - Hotel osobny prze- 
bytek, mający dać gościom chłód 
miły. Sala, ku temu celowi prze
znaczona, pomieścić może 500 o- 
sób. Specjalne urządzenia obni
żają temperaturę tak gruntownie, 
że muzycy, grający przez dzień 
cały w orkiestrze, przeznaczonej 
dla tej sali, siedzą podczas naj
większych upałów w futrach, a 
podczas pauzy muszą rozcierać 
sztywniejące ręce.

Śladem Blackstone‘a poszedł 
hotel Palmer i urządza podobną 
chłodzarnię dla swoich gości.

Ls bite lnimaine;
Jedną zamordował, a z innemi 
ha wił się przy lei zwłokach, 

dobrze ukrytych.
Genua w lipcu.

Okropną zbrodnię odkryto tu
taj. Przem ysłowiec Luigi Conti, 
człowiek inteligentny i bogaty, 
zamordował sw ą stenotypistkę, 
przeciawszy gardło nieszczęśli
wej brzytwą. Pieniądze i klejnoty 
zamordowanej zabrał, a  zwłoki 
poćwiartowane, ukrył w kufrze 
w  swej sy p iali. Bezpośrednio po 
morderstw ie sprowadził sobie 
kilkoro dziewcząt i wyprawiał z 
niemi przez trzy dobv orgje. Na
stępnie odprawił je. zapłaciwszy 
suto, a sam wybrał się do miasta 
i słych po nim zginął.

Gdy przez kilka dni nie po
w racał, sąsiedzi zatroskani, co 
się z Contim stało, dali znać na 
policję. Zbrodnia odrazu wyszła 
na jaw, gdyż poćwiartowane i w 
kufrze ukryte zwłoki, znajdowa
ły się już w  stanie rozkładu, sze
rząc więc woń mefiliczrią.

Za człowiekiem - zwferzerii 
tropi policja na wszystkie strony, 
jak dotąd jednak, bezowocnie..

-— -o --------

GGLCSZENiA;

I Posady i praca 1
STEhvTYPISTEJ- polsko-niemiecka. do na

tychmiastowego wstąpienia poszu ciwa- 
na. Zgłoszenia pod „Sinobe 150" do Biu
ra ogłoszeń Sokołowskiego. 3638

b y ł y  samodzielny buchalter bankowy, 
OB-roie na samodzielnym stmowioku 
w przemyśle, posiadający "-yższe
studja fichowe, im.erb posadę. Najchęt
niej na prowincji. Łaskawe zgłoszenia 
pod szyfrą M Z', do Administracji „Ga
zety Porannej". 3634

RZą jjCA samodzielny lub pod dyspozycje, 
kawaler, Polak, z wyższem JgykaątaHe- 
niem, uczciwy, poszukuje posady od za
raz na wikl. Zgłoszenia do admini trac li 
pod. „Lłj»iec". 3614-3

BUCHALTER ■ BILANSISTA. zdolny orga
nizator, z wieloletnią praktyka, poi ukuje
posady. Oferty pod „F ach o w o ść3490-10

E P Buka I wychowania 1
WAŻNE DLA KAŻDEJ PANI. Przyjechał

z Paryża absolwent Akademii I a, y- 
ikiej i Akademii Mody w Dreż-ie, byty 
Modelista w Paryżu, który udziela LEK
CJI KROJU konfekcji damskiej we Lwo
wie; ulica Glinianska 4. Metoda łatwa i 
praktyczna pod gwarancje wyuczenia się 
do czterech tygodni. 3637

STUDENTKA IV. roku wydziału matema
tyczno przyrodniczego poszukuje lekcji 
lub wychowawstwa na wgi. Zgłuszenia 
pod „Energiczna" do Administracji

36*8-2

E Małżeństwa 1
BACZNOŚCI Panie i nanow ie, chcecie 

wstąpić w związek małżeński, udaicie »ią 
z zaufaniem do najlepszego Biura uo- 
średnictwa Marciaka w Pi™myśtu, Sło
wackiego 100. Fotografie i podwójne z ł . 
czki poczt, przysłać. Biuro ma kandydat
ki i kandydatów z różnych sfer inteli
gencji, kupiectwa i różnej narodowości, 
Bogaci i mniej zamożni m o n  zondeźć 
szczęście. Dyskrecja ścisła, Cod,tennie 
wpływają listy dziękczynne za uskutecz 
nione małżeństwa. 2687

B Kifjwj, crrzeńaż, zamiana I
BRZUCHOWICE. Sprzedam wille o 4 po

kojach, 2 kuchniach z piwnicami, muro-. 
waną nową niewykończoną, pod lasem, 
blisko dworca. Wiadomość restauracja 
PAARA, Brzucho wice, lub Szepv>cty 2, 
I piętro, Langner. _________ 36.44-2

FOLWARK 141 morgów koło Stanisławowa, 
z dobrymi budynkami i inwentarzem 
martwym sprzedam. Zakład fotograliez- 
ny ..EmiMa", Stanisławów. 3605 3

200 MORGOW młodego lasu, z pozwolę 
niem ,na zmianę kultury w bezpośred- 
niem sąsiedztwie terenów ..npalnianych 
„Kali" w Kałuszu do snrzedania na do
godnych warunkach. WiaUomość: Ka
łusz — Podhorki, Zarząd dóbr. 8654

E Rozmaita 1
PARCELE przy bocznej Lismpuoa no 25 zł. 

sprzeda; „Celeritas1*, Jagiellońska 17.
3613-3

LETNISKO-PENSJONAT w  Pusłomytach
(dwór) ma jeszcze parę pekoi dó wyne- 

l-*l j£cia. Ceny umiarkowane. Vie«!fc«łUL. 
. oh/̂ onp wśród starego parku.- Kąpiele 
rzeczne. .Stacja kolejowa, i poczta W 
miejscu, wygrdne i liczne połączenia ko
lejowe — do Lwowa 30 minut. 36.*)')• 3

Motocykle angielskie
, FRANCIS-BARNETT.

Buz wernyl oliwienia ani magnetu trzy 
b eg . Kichstarter (.świetlenie eUktryezn* 
w cenie od 1 000 zł. na dogodnych wa

runkach wprowadza 1655 -
„C Y C L E C A R “
Lwów, Romanowiczfc 9.

NA NAJTKLIWSZE NOGI obuwie wykonu
je bardzo ładnie po cen; cl niskich Ju 
ljan Janczyszyn, Lwów, Wałowa 7.

3599-5

DO 24 GODZ. czyści i farbuji i hemicsow 
ubiory męskie i damskie „Oszczędność", 
Akademicka ~2§.'. . ^^3326-12

LCTERJA KLASOWA - ł  
CZWARTA H A !.--

Do ciągnienia ś odowego mamy 
jeszcze na sprzedaż kilkanaście 
i viartek po 32 zł. Zlecema poczu* 
u u zą być rad an ' najpóż iei we 
vt rek Dom B a n k o w y  SC H tJT Z  

i D H A JE S, Lw w, pl. M arjack i 7 
(róg ul. Kope.u.ika) 3(26

RADY POWIATOWE! GMINYI
2 KONNE WALCE drogowe nieużywini*, 
w kraju, wyrób największej fabryki, z po
wodu kupna parowych zaraz

DO SPRZEDANIA! 11 
Zaplata według umowy ! Zgłoszenia do 

biura ogłoszeń „PRASA" Kraków Karme
licka 16. pod Jbobre drogi". , 3651-3
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POSEZONOWA SPRZEDAŻ

R E S Z T E K przy korzystnych cenach 
urządza od 2 do 6  lipca br, 

- - ......-  f i r m a  ...........

| TilBREL i 5 1
olać Narintfei 6*7'

U>‘ fl AEACJE! Wypożyczalnia książek 
..Kil ", Lwów, Pasaż Hansmana 8. I. p. 
Największy wybór książek. Ostatnie no- 
woż-i. Abonamenta zbiorowe za zniżoną 
opłatą. Na prowincję ekspedycja pocztą.

__________ 3650

L. 2740/bud/25.
PRZETARG

Kierownictwo Rej. Inż. i Sap Lwów 
•ogłasza przetarg na wykonanie studni wier 
conej. Otwarcie ofert nastąpi dnia 10; lipca
0 godz. 10 rano.

Bliższych informacji udzielą Referent 
budowlany Fier. Rej. Inż. i Sap. Lwów, 
Wałowa 16. III. p. od godziny 11— 13-etj. 
_____________________________________ 3647

D r .  31. M 0 3 D S € H : ^ 3
Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 

nycn i kosmetyki lekarskiej 
N tanlgtaw ó n  n l tn cn o u  u h leg o 3 0
Leczenie plam, btodawek, włosów itd., 
elektrolizą, lampą kwarcową i łukową 

3322 Endoskopia.

Ogrodzenia.
Siatki druciane, 
metalowe I zie
lona da aklen. 
Rafy. Sita. S u i  
szwajcar Blauhn 

dziurkewan i.
1. KONRAD, Lwów, Pasai Fellerów.

S O Ł M Ć Y ! !
Ai »j wj i . i r -  c z a s  zai*łowic

ItOGflhHIĘ rem „ P E R K U N "
popęd zł 3 -— dziennie, obsługa bardzo 
łatwa, oraz pasy, obrabiarki, maszyny 
młyńskie, maszyny rolnicze, oleje, smary, 

pomry, wagi i t. p. poleca 3617
„p i ł o i 11 Lwów, ul. Batorego 4.
POKAZ, JAK PISZESZ — POWIEM CI, 

JAK CIE SPISUJESZ
1 Polsk. Instytut Grafologji naukowej, ba
danie charakteru i zdolności z pump od

ręcznego danej osoby
PROF. H. GRALSKIEGO 

znawcy sądowego, Kraków, ,,FRASA“, Kar
melicka 16. Taksa 10 zł. Grafologja nauko
wa niema nic wspólnego z wróżbą szarla

tanów. 3630

2  Kotły Tischceina
nowe, piewszorzędny fabrykat z powodu 
3654 zmiany dyspozycji zaraz

D o  s o r z e t t a n l a !
Pow. ostrz, po 100 m*. ciśnienie 12 at. 
Bardzo dogodne warunki zapłaty! Zgło
szenia pod JFischbeyi” do biura ogło
szeń , PRASA”, Kraków, Karmelicka 16.

.  MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do
brym stanie, popęd elek
tryczny lub ina korbę, zaraz 

do sprzedania*
Bliższa wiadomość:

„ P  I  «  J f ‘ ‘  
Lwów, Lw ow ska  48,

T e ł. 4-7B ,

nowe, typu 
„ & u e k “  

w większej ilości do sprzedania. 
Wfadomość: „PIOM4*, Lwów,

PŁUG!
Lwowsk? 48. Tel. 4-76. 196’.

Na b. Galicję poszukujemy w celu na
tychmiastowego wrtąpienia

przedstawiciela
p o d r ó i u f a e s g o ,

dobrze wprowadzonego i mogącego się 
wykazać skuteczną działalnością.

Tylko pierwszorzędni reflektanci zechcą 
składać szczegółowe oferty z podaniem re
ferencji do:

Aktiengosollschaft rur Roth-Kostełetzer 
und Erlachor Spinnoroi nnd Weheiei 

Wian I., Salzories 18. 3623

3653 Hasp&l Parowy
nieużywany, średnica cylindrów: 400

: 4 t0  km . skok: 600 mm. zaraz

D O  O D D A N I A I ! !
Varunki zap‘aty według umowy. Fabry

kat pierwszorzędny! Zgłoszenia p >d 
.R O ha WĘGIEL” do biura o"los,zeń 

.PRAS^i” Kraków, Karmelicka 16.

n O N K U R S.
Magistrat miasta Podhajce rozpisuje 

konkurs dla mającego się uruchomić w 
roku szkolnym 1925/26 pryw. gimnazmm 
humanistycznego z językiem wykładowym 
polskim pierwszych 5 klas) na posadę 

1) Kierownika z pełnemi kwalifikacjami,
1 2) nauczycieli kwalifikowanych lub z 
prawem nauczania dla

a) języka polskiego,
b) języka niemieckiego ew. łaciny,
c) historji i geografii 
i d) przyrody.
Podania należycie udokumentowane na

leży wnosić do, Magistratu mi?=ta PLdhij 
ce najdalej do 10. lipca 1925. 3594-3

Drohobycz! Borysław : 
Hadwórna! Krosno!
2 NOWE KOTŁY 
IOKOHOS9LŚJWE

1 60 m2 pow. og rz , 10 atm. ciśnienia
z a r a z  d o  sp rze d a n ita *

Ceny niskie! Warunki wedłup umowy. 
Zgłoszenia suh »FO X “ do biura o gło
szeń  .PRASA*1, Kraków , ul. K arm e

licka 16. 3652

Za zt*

wysyłamy cały komplet do geenja
1) Najlepszą brzytwę oryginalną , So-. 

lingen“.
2) Pędzelek z prawdziwym włosem 

szczecinowym.
3) Pas do obciągania orzytew z ptaw- 

dziwei angielskiej skóry.
4) Miseczkę czysto-aluminjową, nie- 

czerniejącą.
5) Mydło do golenia w najlepszym ąa 

tunku.
Wszystko razem z winą gwarancja wy

syła m " za zaliczeniem
„Retoid", War.zawa, Źafeii 7—3.

(.Skład frontowy, firma przedwojenna). 
Posiadamy również maszynki do strzy

żenia i golenia. 3442-4

SaiOCROBY
4 - o s o b  4 1 2  H P

S T A L E  NA S K Ł A D Z I E

OkiłJX. Z A S T .

A U TO -M O TO R  S .A .
LwO'y, Hoppfnikd 5155. Tel l-9ł.
Kraków, B arsk a 12. Tel. 1-53.
Żądajcie ofęrt!

Oglądnijcie i wypróbujcie! 
Długo terminowy kredyt! 

R A T Y  MIESIĘCZNE. 36 8

Z*

0

B
Palacze

BIBUŁKI
C Y G A R ET O W E

ABADiE
PRAWDZIWY p a p ie r  

FRANCUSKI 
gatunek przedwo enny

i W "  Już s*  
wszędzie do nabycia
3527

OGŁOSZENIE.
Zarząd Tc^auystwa Zaliczkowego w Jo-

ziernie, stow. zarejestr. z ogr. poręką w li
kwidacji wzywa niniejszym swoich wie 
rzycieli, by do dnia l  lipca 1926 zgłosili 
swoje pretensje do rąk likwidatora p. Da
wida Blausteina w Jeziernie. 3630

Jezierna, dnia 30. czerwca 1925. 
Towarzystwo Zaliczkowe w iem e 

stow. zarej. z ogr. por. w likwida-ii.
Dawid Blaustein.
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Z M IĘ K C Z A  I  U S U W A

immrn i  imiiniitjt
KAMlEHIE SCHODZĄ BEZ  BO LU, ATAKI W ZUPEŁKCŚCI U STAJ A-

Objawy (początkowe): Bó! w bokach i doł<n podsercowym (gdzie schodzą się żebra), 
Poboiewanir w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też 
bezberwna jak woda. Język ob ożonr. G oryz i kwas w ustach. O l ij, n e gazami. 
Wzdącir I burczenit w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków) . W dołku i wątrobie śilńy ból, kłón sie rozchodzi ku stronią 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż per' łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadaaaM 
żeber I parcie n Uis/icę stolcową. Brak tchu o.az pól w p.scacc i klatce piersiówki 
(na przestrzał). Niekiedy ryt < myj żółcią, dreszcze, simne poty, żółtaczka. — BUżssyca 
Informacji udziela: Aptekarz-fizjolog a  NIEMOJC Su  L r y  jm U i Nr. A

IN5EE93CIE
J w GAZECIE
i i  F i l M

Zpomdii slćgnacji pra 15 toi
Łóżka, umywalnie, naczynia kuchenne, 

oraz wszelkie towary o

3459 25% wnici 
K PAWLIKOWSKI

L w ó w ,  B u t o w s h i e g o
(vis a vis kościoła OO. Jezuitów).
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W a inS d ia  P rze m ysłow ców !

FABRYKA FASÓW TRANSMISYJNYCH

„ S T A N D A R D "
Tel. Nr, 11-87. lw ó w ,  S t a r y - R y n e k  7. Tel. Nr. 11-87.
Najkorzystniejsze źródio zakupu pasów transmisyjnych z najleo- 
szych kruponow grzbietowych wprosł z iabryki, dając gwarancję 

za każdy kupiony pas. 3640
We własnym interes,e unraszamy o próbne zamówienie.
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CENT OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
lutem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
etrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
«łogl 30 gr, za wiersz 1-szpait. mili- 
.etrowy (szer. 60 min.) po kronice, 
iski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za wierrz 1-szpalt. mihinwtrowy 
(szer. 60 m m ) w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., aro- 
bne ogłoszenia kupno i sprzedaż za sło
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne. korespondencje prywatne z a  śło-

i\o 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pci ady 4 gr., ~ała strona ogłuszenie-v a 
2S5 zł. poi, cała strona tekstowa sflO 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1 -sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za
miejscowe 30. prc. dioźzsze. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie przy1 
mujemy. — Porta pn skazów nie bonifi- 
kirtemy. — TJ-waga: Kolumny ogłoize-

niowe s? podz lone na 5 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie . . . . . . .  ZŁ ATI
Z dostawą na miejscu, lub przuayiką

oocztową ..........................Zł. U 0
7.a granicą  Zł. 5.50

W ydaw ca: Spółka Akcyjna W ydawnicza. Nacz. Redaktor: J .  Konarski
Z Drukami Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem J. Ptocki«uo we Lwo-wiś Naleśyiość pocztową opJocono ryczałtem Odpoy red.: JERZY. KONALULI.


